Wśród wybitnych osiągnięć kinematogralii radzieckiej w roku 1957 poczesne miejsce zajmie film reżyserii 
Grzegorza Kozincewa według nieśmierielnego dzieła Cervantesa „Don Kichot”. Film ten niedługo 
wejdzie na nasze ekrany. Na zdjęciu: Mikołaj Czerkasow jako Don. Kichot (z prawej) i Jerzy Tołubiejew 
jako jego wierny giermek — Sancho Pansa. Obaj aktorzy stworzyli w tym filmie ciekawe kreacje 


U 
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Scenariusz: Andrć Paul Antoine : Jean Renoir 


Reżyseria: Jean Rencit 
Zdjęcia: Micheł Kelber 


Muzyka: Georges van Parys 

Wykonawcy: Właścicieł kabarel 
sse" — Maria Felix, Debiutantka Ni 
Piaf, Młoda śpiewaczka — Anna Amendoła, 


Walter — J. R. Caussimen, 


Produkcja: „Franco-London-Film* i 


Humuifą Ntmi jest dawna kochanka Danglarda zweno „Belle Abesse" 
'© roli Danglarda robaczymy zaś popularnego Jean Gabina Oboje na 


Akcja filmu rozgrywa się w Paryżu, w latach osiemdzi 
Przedsiębiorca widowiskowy Dang!ard, dyrektor paryskiego t 
tworzy nowy przybytek lekkiej muzy ..Moulin Rouge". 
jcereczka Nini, ex-praczka, która wprowadzi nowy taniec — kankana. Duż 
w tym filmie miłosne perypetie bohaterów. Przed samą premierą 
'głard przestał się nią interesować. Rozgoryczona 
ieatr i nie brać udziału w uroczystej premierze. W końcu jednak 
pomiędzy życiem osobistym a teatrem. Nowy ta. 
ż © Film jes: piękną malarsko-poetycką wizją stolic: 


rolę odgrywaj 


i chce porzuci. 


Idzie 


i odkrywa, że jej kochanek Dan, 


ję_na wybór 


H CA 
(tytul oryginalny) 


DZŁADEK HASSAN 
(Starik Chottabycz) 


Scenariusz: Łazar Łapin 


Reżyseria: Grigorij Kazanski 


Zdięcia: Mazakir Szurunow 


Muzyka: Nadzieżda Simenian 
Wykonawcy: Dziadek Hassan — N. Wołkow, Wolka — AL Litwi- 


now Żenia — G. Chudiakow. 
j wersji językowej: J. Twardowski. 
„Lenfilm* (ZSRR) — 1956. 


Reżyseria polskie 
Produkcja: 


Ter barwny, fantastyczny film 
dla młodzieży opowiada o 
klej _ przygodzie ucznia 
że. szkół: moskiewskich. 
Otóż w czasie kąpieli w rzecu 


znalazł on ną dnie piękną. st. 

ra amtorę. Gdy w domu ją 
otworzył " wydobył się z niej 
obłok dymu. który przybrał 


ludzką postać — starego. bro- 
datego derwisza, w zawóju na 
głowie. Był to czarodziej Has 

z przed laty 
innego. potężniejszego czarno- 
księżnika. Hassan zobowiązuje 
się służyć wiernie chłopcu + ra- 
zem przeżywają mnóstwo nie- 
zwyklych przygód. W końcu 
czarodziej podpisuje kqntraki 
z wielkim moskiewskim cyr- 
kiem i co wieczór wprawią w 
zachwyt publiczność swymi za- 
qdziwiającymi umiejętnościami. 
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Wolka (A. Litwinów) i Hassan (N. Wołkow) 
, 


tu, Danglard — Jean Gabin, Artystka „Belle Abe- 
ini ju rancolse Arnoul. Śpiewaczka — Edith wycy, Jest synem wielkie. 


„Książę Aleksender — Gianni Esposito. go” malarza - impresjonisty 


„Jolly Film* (Francja-Włochy) — 1955. 


Gra żą Maria Felix, 
tego filmi 


zdjęciu 
jesiątych ubiegłego stuleci: 
trzyku „Chińska pa. 
Jego gwiazdą będzi 


cuskich reżyserów _filma- 


— Augusta Renoira. Swą 


karierę artystyczną rozpo- || 


czął jeszcze w łatach fi! 
mu_ niemego. Zadebiutow 
w roku 1924 tworząc film 
„Panna wodna". W_ obra- 
zie tym podobnie jak w 
zcealizowanej nieco później 
„Dziewczynce z zapałka- 
mi" stara się stworzyć fił- 
mowy odpowiednik bajki. 
W roku 1926 powstaje re- 
alistyczne studium obycza- 
jowe o Paryżu z czasów 
Drugiego Cesarstwa — 
„Nana”. Najwybitniejsze 
filmy Renoira w okresie 
kina dźwiękowego to: „Su- 
ka”, „Zbrodnia pana Lan- 
ge”, „Bestia ludzka”, „Na 
dnie* (film ten otrzymał 
nagrodę Delluca w 1936 r.), 
„Zasady gry. „Towarzy- 
sze broni* (nagroda za 
najiepszą reżyserię na fe- 


stiwalu weneckim - w 
1937 r.). 

W swym artykule ogło- 
szonym w 1938 r. pt. 


„Wspomnienia* Renoir pi- 
sał:  „Przewiduję  możli- 
wość dotarcia do widza 
przez dostarczenie mu te- 


matów autentycznych, 
zgodnych z tradycjami 
francuskiego realizmu. 


Przeprowadziłłm coś w 
redzaju studium gestu — 
charakterystycznego dla 
francuskiego ludu — na 
podstawie obrazów mego 


ojca i współczesnych mu 
malarzy" Te słowa są 
kluczem dla . ckreślenia 


stylu filmów Renoira. 

W czasie wojny reżyser 
przebywał w Hollywood. 
Tu zrealizował filmy: „Na 
bagniskach”, „Żyć na wol- 
ności". „„Południowiec* (na- 


Francji. gda za najlepszy scena- 


(Okasan) 


: Teko Mizuki 
Mikio Naruse 
Hiroszi Suzuki 


Muzyka: Ichiro_ Szito 
Wykonawcy: Mateczka 
— K. Tanaka, Ojciec — 
Miszima, Suzumi, ich syn 
— A. Katajama, Tosziko, 
ich córka — K. Kagawa, 
Szindźiro, jej narzeczcny 
— E. Okada, Kimura — 
T. Kafo. Ciotka Noriko — 
©. Nakakita. Tetsuo, jej 
synek — L Ito. 
Produkcja: „Ichiro Na- 
naszima” (Japonia) — 1953. 


Film ten należy do czo- 
łowych osiągnięć kinema- 
tografii japońskiej i cie- 
szył się powodzeniem w 
Europie i w Stanach Zjed- 
joczonych. Swą prostotą 
$ siem przypomina on 


roweró 
czy „Umberto D*. Jest to 


kobiety _ufrz, 
mającej rodzinę złożoną z 
bardzo poważnie chorego 
męża. syna i dwóch córek. 


do najwybitniejszych fran- | | 


Jean Renoir 


riusz na festiwalu w We- 
necji w 1946 r.) i „Dziew- 
czyna na plaży”. 

Renoir wracał do swej 
ojczyzny przez Indie i 
Włochy. W Indiach pow= 
stał film „Rzeka* — poe- 
tycka opowieść o Hindu- 
sach i Anglikach żyjących 
nad brzegiem Gangesu. We 
Włoszech  adaptował na 
film jeden z fragmentów. 
„Teatru Klary Gazuł*. 
Film ten pt. „Złota karoca* 
był wyświetlany niedawno 
na naszych ekranach. W 
tych obrazach Renoir szu- 
ka nówego języka i nowej 
poetyki filmowej, którą 
widzi w zwolnionym tem- 
pozostawie- 
niu marginesu na kontem- 
plowanie plastyki barw- 
nych obrazów. Ą 

Byli asystenci Wybitne- 
go reżysera kontynuując 
tredycje mistrza tworzą 
dzieła realistyczne. We 
Włoszech — Luchino Vi- 
sconti, we Francji — prze- 
de wszystkim Jacques Be- 
cker i Jean P. Le Chanois. 


NIMECCZK ACE 


K. Tanaka (Mateczka) i A. Katajama (jej syn) 
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Aktorzy radzieccy gośćmi tygodnika „Film” 


Miłym dla naszej redakcji wydarzeniem o charakterze towarzyskim były odwie- 
dziny delegacji filmowców z ZSRR, którzy przybył do Polski na X Przegląd Fil- 
mów Radzieckich; W serdecznej, koleżeńskiej atmosferze upłynęło epotkanie, podczas 
którego dowiedzieliśmy się widu ciekawych rzeczy o najnowszych zamierzeniach 


kinematografii radzieckiej. Mówił o tym m. 


|. przewodniczący delegacji dyr. I. Cze- 


'kin. Goście ze swej strony żywo interesowali się pracą naszej redakcji i działai- 
nością Filmowej Agencji Wydawniczej. Na zdjęciu u góry — od lewej: I. Izwicka 
N. Czeredniczenko, L. 'Kasatkina i G. Judin — jako goście tygodnika „Film”. 


Zgon Janusza 


ciwiarskiego 


HERBERT VOLKMANN 
zastępca naczełnego dyrektora 
wytwórni DEFA bawił ostatnio 
we wrocławskiej. wytwórni 
Fi) jw Fabalarnych. Przybył 

do Polski, by podpisać 
umowę w sprawie wspólnej 
produkcji polsko-niemieckiego 
filmu „Astronauci*, opartego 
na powieści St. Lema. Dyrek- 


w związku z wypuszczeniem 
przez ZSRR sztucznych sateli- 
tów ziemi — scenartusz filmu 
zostanie poddany dodatkowej 
kontroli £ ewentualnym po- 
prawkom, 

WYSTAWA po. „49 lat filmu 
radzieckiego" otwarta została 
1 listopada w Kjubie Między- 
narodowej Prasy i Książki w 
Warszawie. Otwaccia dokonał 
minister Karol Kuryluk. Roz- 
wój filmu w ZSRR obrazują na 
wystawie liczne zdjęcia i do- 
kumenty przypominające naj- 
słynniejsze dzieła zrealizowane 
przez twórców radzieckich. po- 
cąwszy od filmu „Czerwone 
siabięta" (1923). a skończywszy 


tor Volkmann oświadczył, że - 


na najnowszych, nie wyświetla- 
nych jeszcze w Polsce fihnach. 
Ekspozycję urządziło Minister- 
stwo Kultury, Naczelny. Za- 
fząd Kinematografii i Towa- 
rzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieekiej. Na otwarciu był am- 
basador ZSRR w Polsce — 
Abrasimow 1 filmowcy ra- 
dzieccy. 

NAJNOWSZY numer dwuty- 
godnika „Teatr i Film" po- 
święcony jest uczczeniu t5 
rocznicy urodzin _ Korola 


ŁÓDZKA Wytwórnia Filmów 
Oświatowych została zaproszo- 


da) w lipcu i sierpniu 1553 r. 

„INSPEKCJA PANA ANA- 
TOLA" — to tytuł scenariusza 
filmowego opowiadającego o 
dalszych przygodach bohatera 
komedii „Kapelusz pana Ana- 
tola, która weszła ostatnio na 


skim w głównej roli zostanie 
zrealizowany, jeżełł wyświetla- 
na obecnie SE ZZ zy- 
ska uznanie u 


List od Marii Klejdysz 
Do „Redaktora Naczelnzgo Tygodnika 


zdubbingowzny.__ Myślę. 

wiedzial. to by Pan o tym napisal. A po. 
mieważ stawia Pan ostre zarzuty pod 
adresem wykonania dialogu, oświadczam, 
że za „swoje slowo* w tym fMimie nie 


odpowiadam. 
MARIA KLEJDYSZ 
Kraków, ul. Krupnicza JI 


Maria piektykz, „wystąpiła w filmie „Za- 
gubione uczucia: SteńczakOwa. Na 
zdjęciu obok — aktorka „w cywile” ne 

rynku krakowskim pozuje fotografowi 


CO NOWEGO _w KRÓTKIM METRAŻU 


Filmowa przestroga 


czyć bawiąc. Tę zasadę pedazogiczną, zarazem ekuteczną 

i przyjemną, coraz częściej zaczyna stosować nasz film 

oświatowy, że przypomnimy choćby „Bunt niemowląt" lub 
„Lejka". Nowym przykładem udanego połączenia walorów 
wychowawczych filmu z dobrą przyprawą komediową jest 
krótkometrażówka oświatowa pt. „Narty — gips — Zakopane* 
(scenariusz, reżyseria i komentarz — Edward Pałczyński, 
zajęcia — Janusz Czecz). 

Zamiarem filmn jest odstraszenie, tak — odstraszenie ty- 
sięcy narciarzy-maniaków od bezmyślnego uprawiania sportu 
zimowego. Owczy pęd niedoświadczonych narciarzy do zja- 
zdów z Kasprowrgo, bądź innych wysokich szczytów, kończy 
się nieuchronnie... gipsem, nalożonym na połamzne Bogi 1 rę- 
ce. Każdego roku szpital w Zakopanem zużywa tony gipsu, 
a statystyka nie wykazuje tendencji do zmniejszania się liczby 
«tar. 

Film stara się ośmieszyć patalachów narciarskich, nka- 
zując ich w silnie groteskowym, krzywym zwierciadle. W zż- 
bawnej galerii różnorodnych typów zjeżdżających x Kaspro- 
wego możesz poznać swych znajomych lub... siebie samego. 
A więc uważaj, Bo każda komiczna sytuacja ma swe dra- 
matyczne zakończenie. 

Film zrobiony jest dowcipnie, ma wiele pomysłów re- 
żyserskich i operatorskich, odznacza się tempem i dobrą ilu- 
stracją muzyczną. Czym prędzej należy skierować po na 
ekrany, zanim szaleństwo rjaztów x Kasprowego nie rozpę- 
tało się na dobre: A w Zakopanem proponujemy wyświetlać 
zo systemem „non stop" w poczekalni kolejki nowej w Kuż- 
nicach, wieczorem za4 — ma placach pod połym niebem. 
Może w rezultacie da się coś zaoszczędzić na gipsie. _ GIZ. 


1nwa zdjęcia z filmu „Narty — gips — Zakopane”. Ady nie 
wyglądać tak jak ci niefortunni narciarze (wyżej), trzeba 
uczęszczać ua kurry narciarskie dla początkujących. Dopiero 
później można pozwolić sobie na niełatwy zjazd z Kasprowego 


Jemy z filmów, Które ukazują nowe konflikty, wśród radzieckici młodzieży, jest „Wiosna na ulicy Zarzecznej". Flim ten zostal zrealtowany przea młodych 


reżyserów x odeskiej wytwórni: M. Chuzżjewa i F. 


rabarze socrealizmu przypominają 
trochę osoby, które się pomyliły co 
do zmarłego. Złożono do grobu je- 
dynie wyobrażenie, jakie o tej me- 
todzie twórczej i kierunku arty- 
stycznym stworzyli sobie sami grabarze, 
nie bez czynnej pomocy tych wszystkich, 
którzy broniąc socrealizmu również bronili 
tylko fałszywego wyobrażenia. Napisano przy 
tej okazji sporo nekrologów, z których część 
przypominała znane powiedzonko Makuszyń- 
skiego, że człowiek jest zawsze lepszy od 
tego, co o nim mówiono za życia, i zawsze 
gorszy od swego nekrologu. Były nekrologi, 
które oddając hołd socrealizmowi zaprze- 
czały jego potrzebie istnienia, były i takie, 
które wbrew Makuszyńskiemu — bardzo 
brzydko wyrażały się o zmarłym. 
Tymczasem rzecz w tym, że w ogóle nie 
było nieboszczyka. Był cień żywej istoty. 
Znamy przecież wypadki, gdy cień staje się 
karykaturą, jakimś monstrualnym skrótem, 
albo równie  zniekształcon; "wydłużeniem 
oryginału. Wszystko zależy od Źródła światła, 
które wytwarza cień. Można oczywiście po- 
grzebać cień.>Będzie to ceremonia tyleż kko=- 
sztowna, co śmieszna. Po czym okaże się, że 
wystarczy zmienić kierunek światła, a wów- 


4 


Mirenera. Główną rolę nauczycielki w małej osadzie fabrycznej odtwarza Nina Iwanowa (na zdjęciu) 


czas i cień się polepszy, no 1 — rzecz pro- 
sta — postać rzucająca cień Aa zupeł- 
nie innego wyglądu. 

Uzyskać „dobry* cień — to duży sukces. 


ajbardziej zapaleni pogromcy socreali- 

jzmu podnoszą alarm, Powiadają, że 

socrealizm zmartwychwstaje, że dzieje 
się to na skutek wydarzeń politycznych, że 
zatem jest to proces sztuczny. 

Prawda jest jednak inna. Urządzono po- 
grzeb cieniowi, ale socrealizm pozostał ży- 
wy jako kierunek w sztuce, uprawiany 
przez rewolucyjnych twórców, działających 
w socjalistycznym państwie i socjalistycz- 
nym społeczeństwie. O jego żywotności 
i wartości decydują bowiem nie grabarze, 
urządzający hałaśliwe pogrzeby, lecz... arty- 
styczne fakty, 

W zakresie filmu, szczególnie fimu ra- 
dzieckiego, ten proces dynamizowania się rea- 
lizmu socjalistycznego obserwujemy ostatnio 
z dużym zadowoleniem. 

Już swego czasu w numerze radzieckim 


"„Filmu* sygnalizowałem pojawienie się no- 


wych utworów budzących wiarę w siłę so- 
cjalistycznej sztuki filmowej. Niektórzy to- 


warzysze radzieccy nie zrozumieli wówczas 
czy też przeoczyli te sformułowania. Do- 
strzegli jedynie krytykę objawów kryzysu 
w kinematografii radzieckiej, który w pew- 
nym okresie obniżył zarówno ilościowy, jak 
też i jakościowy poziom filmu naszych przy- 
jaciół. Było to zresztą zjawisko nie tylko ra- 
dzieckie. 

Tak jak walki z wypaczeniami i błędami 
w polityce mie można traktować jako walki 
+ socjalizmem, tak samo walki z naroślami 
schematyzmu,  lakiernictwa, przejściowego 
zastoju i tendencjami do biurokratyzowania 
twórczości nie można traktować jako napa- 
du na socrealizm. 

Przy takim traktowaniu spraw wrzuca się 
do jednego kotła zdecydowanych wrogów 
Sztuki socjalistycznej razem z jej gorącymi 
przyjaciółmi, dążącymi do jej wzmocnienia 
i oczyszczenia ze szkodliwych naleciałości. 
Sztuka socjalistycznego realizmu na tym 
nie zyskuje. 

A właśnie ta sztuka, która w dziedzinie fil- 
mu przeżywa znowu młodość, wymaga tro- 
skliwej opieki i wielkiej serdeczności. Uwal- 
niając się z powierzchowności psychołogicz- 
nej, z więzów schematu i sztywnych konwen- 


cji, z jednej strony czerpie *Ż klasyki ra- 
dzieckiego filmu pasję ideową, ostrość spoj- 
rzenia twórcy, odwagę pełnego pokazywa- 
nia człowieka, a z drugiej — doskonali 
swój warsztat. , > 


filmy nowej produkcji radzieckiej. 

O niektórych, jak 0 _ „Czterdziestym 
pierwszym”, pisaliśmy już wielokrotnie, 
o innych, jak „Malwa”, zamieściliśmy ostat- 
nio recenzję, o wielu pisał nasz moskiewski 
korespondent red. Aleksander Bragiński. 


Co jednak cechuje te wszystkie utwory: 
„Malwę*, „Czterdziestego pierwszego", ze- 
szłorocznego „Osiołka Magdany*, nowy film 
tejże tbiliskiej wytwórni pt. „Nasze pod- 
wórko', odeską „Wiosnę na ulicy Zarzęcz- 
nej”, czy też ciekawy dramat psychologicz- 
ny z życia radzieckiej inteligencji pt. „Wio- 
sna, która się nie powtarza”? 


A więc pewne rysy generalne: sięgnięcie 
w głąb człowieka, splecenie konfliktów 0s0- 
bistych ze społecznymi 'w sposób bardzo na- 
turalny, rezygnacja z poznawania bohatera 
na podstawie jego deklaracji na rzecz rze- 
czywistego działania, prawdziwych przeżyć. 
Przy czym słowo na ekranie — uwolnione 
ze schematycznych formułek — nabiera fak- 
tycznego komentarza do życia. 

Dalej — zerwanie z obserwacją człowieka 
wyłącznie z perspektywy masy ludzkiej, pra- 
cy zawodowej i przejście do obserwacji ży- 


Ta szczegółowo omawiać wszystkie 


cia indywiduum ludzkiego, jako wyraziciela— 


zarówno skomplikowanej psychiki jednostki 
i niemniej skomplikowanej psychiki spo- 
łeczności, o .! 


Żołnierz Armii Czerwonej, dziewczyna 
Mariutka rozwiązuje czterdziestym pierw- 
szym strzałem bolesny konflikt polityczny, 

"klasowy, ale jednocześnie zawiązuje nowy, 
tragiczny, pełen dramatyzmu konflikt oso- 
bisty. Bohaterka filmu „Malwa buntuje się 
przeciw społeczeństwu, unieszczęśliwia dwóch 
mężczyzn i jej pozorny triumf osobisty jest 
właśnie klęską. 5 ZA 

W happy endzie filmu „Wiosna, która się 
nie powtarza” jest bolesna gorycz czasu, któ- 
ry uciekł, "gorycz przemijania ludzkich 
uczuć i chociaż para młodych bohaterów 
osiąga wreszcie szczęście, to para starszych 
ludzi musi stwierdzić, ż wiosna się nie 

, powtarza, wiosna młodości, wiosna praw- 
dziwej miłości. ( 


Szczęśliwe ończenie innej filmowej 
wiosny — „W; ly na ulicy Zarzecznej” — 
nie jest jakimś lakierniczym deus ex ma- 
china, zaczerpniętym z podręcznika ekonomii 
czy „Notatnika agitatora”. W filmie, słab- 
szym realizatorsko od poprzednio wymie- 
niońych — wcale ten happy end nie przycho- 
dzi łatwo i nieraz myślimy, że rzecz nie 
skończy się dobrze, że chuligaństwo boha- 
tera nie minie, że nieantagonistyczna sprzecz- 
ność psychologiczna między młodą radziecką 
inteligentką a robotnikiem przekreśli ich 
uczucia. i 


A „Nasze podwórko? Widać w nim, jak 
często. są sobie bliskie neorealizm i socrea- 
lizm, jak z jednego pnia wyrastają i przy 
zbliżonych warunkach pleneru południa 
i charakteru południowców — tych włoskich 
i tych radzieckich — podobne rodzą owoce. 
Owoce pasji, obserwowania i wiernego obra- 
zowania życia, budowania uogólnień z dro- 
biazgów, pokazywania piękna 'w codzien- 
ności wcale nie błyszczącej i bynajmniej nie 
dostatniej. - 


To studium życia jednej kamienicy i jed- 
nego podwórka, a zarazem psychologiczne 
studium młodzieży radzieckiej jest również 
ciekawe realizatorsko, ma świeży warsztat, 
zawiera niemało poszukiwań w _ dziedzinie 
formy artystycznej. Podobnie zresztą jak 
„Czterdziesty pierwszy”, w którym reżyser 
i operator osiągnęli rzadko spotykane pięk- 
no plastyki filmowej harmonizujące z ro- 
mantyzmem i tragizmem wydarzeń. 


radzieckich. Coraz bardziej wyraźnie 
widać, jak nieudany był pogrzeb socrea- 
lizmu. 0 
— Socjalistyczni twórcy, realiści nowej epoki 
mają prawo powiedzieć: „E pur si muo- 
ve'! — „A jednak się porusza!” z 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


(GE więcej oglądamy udanych filmów 


— 


Parę uwag o filmach animowanych 


omysl zorganizowania fe- 

stiwalu polskich filmów 

animowanych, obejmujące- 
go w zasadzie całość dorobku 
naszej powojennej kinemato- 
grafii rysunkowej i kukielko- 
wej — jest z pewnością go- 
dzien pochwały. Filmy animo- 
wane są mało znane public: 
mości — w czym _ „„zastuga 
nieporadności dystrybucji. T. 
też impreza tygodnika „, 
— zadanie popularyzacji 
interesującej dziedziny twór- 
czości filmowej na pewno w 
jakiś sposób podjęła. Frekwen- 
cja widzów na poszczególnych 
pokazach (w sali Klubu TPPR 
w Warszawie) była spora, war- 
to. więc zastanowić się nad 
taką zmianą systemu rezpow- 
szec! „ aby krótki me- 
traż mógł szeroko docierać do 
publiczności, Tu zbiegają się 
również interesy filmu doku- 
mentalnego i oświatowego. 


Zgrupowanie dużej liczby 
flimów naraz pozwoliło do- 
strzec wyraźniej zarówno bla- 
ski, jak i cienie (te ostatnie 
szczególnie silnie) w, twórczo- 
ści naszych filmowców-anima- 
torów. Mamy bez wątpienia 
zdolnych i utalentowanych re- 
żyserów, scenografów, Tysow- 
ników, "operatorów. "Możemy 
wyliczyć udane pozycje, god- 
ne ekranów nie tylko krajo- 
wych. Ale nie 
jeszcze opanować 
rzemiosła realizatorskieto. 


czo za hu- 
moru i dowcipu, Nawet w fil- 


rycerza | wTYSrYS! 
„Stefek Burczymacha** — śmie- 
jemy się za mało, a to chyba 
niedobrze, 


Mocną stroną, zwiaszcza fil- 
mów lalkowych, jest sceno- 
grafla. To, co wniósł do kine- 
matografii animowanej arty- 


rm 
istne arcydzieła sztuki sceno- 
grafieznej. Na wyrównanym 
wysokim. poziomie rojoktuje 

jw. cu- 


kielkowye! 
(„Cytk", „Opowiadanie Księży- 
ca" 1 seria filmowych przykód 
zabawek). Oryginalnie wypa- 
dla Jednorazowa, jak dotych- 
czas, próba współpracy x/ fil- 


" 


: 0 
Scena z baśni ludowej „Czarodziejskie dary": Chłopek-Biedoklep zdradza karczmarzowi ta- 
jemnicę magicznego wiatraczka, Oprawa 


ZZ EEREŃ 


Pos.ać z filmu kuktelkowego 
„Ostroźność" opartego na tea- 
trzyku „Zielona gęś” Konstan- 
tego Tdefonsa Gałczyńskiego 


mem animowanym  artystów- 
plastyków Lidii Mintycz 4 Ka- 
zmierza Mikulskiego („Ostroż- 
ność") oraz deblut scenografi- 
czny Wacława Kondka w .,Ta- 
jemniczych sygnalach". W” fil- 
mie rysunkowym panuje ra- 
czej styl tradycjonalny i jakieś 
elekawsze eksperymenty plas- 
tyczne można notować dopie- 
ro od niedawna. Na wyróżnie- 
nie zasługuje opracowanie ry- 
sunkowe Zitzmanna w. filmie 
„Pan Rzepka | jego cień" (l 
nagroda festiwalu) orax rysun- 
ki Leszka Kałuży w filmie je- 
zo reżyserii „Tygryś”. 

Z indywidualności reżyser- 
skich wyraźne oblicze artysty. 
czne reprezentuje Zenon Wa- 
silewski, pionier filmu animo- 
wanego 'w Polsce,. specjalizują- 
cy się w ekranizacjach baśni 
ludowych 1 wzorujący stronę 
plastyczną swych obrazów na 
folklorze. Jego film „Za kró- 
la Krąkusa' stanowi niedościg- 
niony (dotychczas przyklad do- 
brej groteski lalkowej. Chcia- 
loby się jednak zobaczyć ja- 
kieś nowe pomysły tego uia- 
lentowanego _artysty-plastyka, 
który niepotrzebnie zwęził te- 
matykę i formę swej twórczo- 


Reż. Włodzimierz faupe zda- 
je się być jeszcze ma tropie 
własnych możliwości, nie mo- 
gąc się zdecydować na jakąś 
konkretną linię twórczości. 
Rozrywkowy lim dlą dzieci 


 AMEM 


plastyczna i 


„Cyrk" okazał się w. rezulta- 
Cie dzielem wyższej ranpi niż 
nieco pretensjonalne „Opowia- 
danie księżyca”, mające wię- 
cej z teatru lalek niż z filmu 
kukiełkowego. 


Z nowego pokolenia krystali- 


zuje się zdecydowanie profil / 


twórczy Edwarda Sturlisa szu- 
kającego form groteski satyry- 
cznej, („Kocmohuszek", „Sza- 
iawisgą 1 Teresy Badzian, Kie- 
rującej |swe opowiastki filmo- 
we pod adresem najmłodszego 
widza („Wycieczka*, „Nowy 
domek", „Niezwykła podróż"). 

W filmie rysunkowym brak 
jeszcze reżysera, Który by 
miał określony pogląd na to, 
co chce ma ekranie. 
Powstają więc pozycje lepsze 
lub gorsze, ale w zasadzie 
przypadkowe. Najlepszy  fllm 
„Pan Rzepka i jego cień" jest 
glównie sukcesem _ plastyka, 
seria przygód prof. Filutka no” 
sl piętno Lengrena ltd. Panuje 
w filmie zysunkowym skłon- 
ność do ilustracyjności, do u- 
zupełniania obrazkami goto- 
wych tekstów literackich („Pa- 
ni Twardowska", „Stefek Bur- 
czymucha”), nie "mówiąc Już 
© całej plejadzie filmów naj- 
dawniejszego okresu „socrea- 
lstycznego”, gdzie natręctwo 
tekstu dawało się odczuwać 
szczególnie silnie. 

Zasługa podjęcia  ekspery- 
mentu mającego amblcje zer- 
wania ze sztampą w filmie 
trickowym należy do dwu 
„outsiderów«, _ artystów-plas- 
tyków Jana Lenicy | Walerla- 

ich film pt. 
pokazuje, He 
świeżych pomysłów  plastycz- 
nych można wprowadzić do 
filmu animowanego | ile uka- 
zać nowych perspektyw twór- 
czych. Powinno to stać wię 
sygnalem dla wszystkich rea- 
lizatorów fllmu animowanego, 
by więcej wysiiku wkładali w 
inwencję, a nie samo wyko- 
nawstwo, bo nawet najrzetel- 
niej odroblony film mało bę- 
dzie wart o ile nie zapłodni go 
jskra szczerego artyzmu. 

Festiwal był konglomeratem 
pozycji zo zbyt dużego okresu 
produkcji, bo obejmował fll- 
my x lat 1947—1957. Powtarza- 
nić tej imprezy co roku da 
dopiero właściwy materiał do 
wyciągania wniosków, na ile 


„prawidłowo i interesująco po- 


stępuje rozwój naszego filmu 
animowanego. 

A więc do przyszlego roku! 
Pole do rywalizacji otwarte. 
Kto zwycięży? 


JERZY ZEN 


reżyseria — Zenona Wasilewskiego 


PAS WŁĘ, 


= d 


„.Na 


Mikołaj Bybnikow 


ematyka „produkcyjna* budzi z góry 
T naszą nieufność, co ma swe uzasadnienie 

w schematyzmie sztuki minionego okre- 
su. A przecież nie temat byl w gruncie rze- 
czy przyczyną udręki widza, lecz po prostu 
zła sztuka, złe filmy. Urazy jednak pozo- 
stały i nie dziwimy się wcale, że powodują 
odruch zniechęcenia do wszystkiego co na 
ekranie łączy się z pracą zawodową i środo- 
wiskiem ludzi pracy w zakładach, fabry- 
kach i na budowach. Twórcy filmowi mu- 


wysokości... 


i Ina Makarowa odtwarzają główne role 


w filmie radzieckim „Pod +chmurami* 


szą sobie zdawać sprawę z tego zjawiska 
i przy próbach rehabilitacji, odkłamywania 
tematyki produkcyjnej, unikać powtarzania 
starych błędów w nówym wydaniu. 

Film „Pod chmurami" reż. Aleksandra 
Zarchiego ma ambicje pokazania cherak- 
terów ludzkich i głębokich osobistych kon- 
fliktów -w powiązaniu z pracą bohaterów 
i ich obowiązkami zawodowymi. 
my więc na teren skompromitowany i cze- 
kamy wobec tego na odmienne, niż dotych- 


Film obfituje w pełne. emocji sceny rozgrywające się „podchmurami* 


Wkracza- , 


i na ziemi 


czas, nowatorskie potraktowanie znanych 
spraw, problemów i dramatów. 


Po obejrzeniu filmu odnosimy raczej do- 
datnie wrażenie, choć całość nie jest bez 
„ale*, i co gorsza to „ale* dotyczy właśnie 
koligacji ze starymi schematami. Zacznijmy 
jednak od rzeczy udanych, bo one nadają 
filmowi ciężar gatunkowy. 

H istoria młodego montażysty wysokich 

konstrukcji przemysłowych, Mikołaja. 
Pasiecznika, i dziejów jego miłości do Ka- 
tii — ma wiele wdzięku i niekłamanej pro- 
stoty. Para bohaterów,'a w końcu para mał- 
żonków, jest naszkicowana niebanalnie, a kon- 
flikt między nimi zawiązuje się i rozwija 
dostatecznie interesująco, by zaangażować 
nas w perypetie ich młodego życia i kariery- 
zawodowej. Przychodzi to nam tym łatwiej, 
iż 'tło cdmalowane zostało dość plastycznie 
i atrakcyjnie. Budowa gigantycznych kon- 
strukcji stalowych daje okazję do wielu emo- 
„cjonujących sytuacji (choćby epizod z niebez- 
piecznym montażem jednego z wielkich ele- 
mentów podczas silnego wiatru), stwarza po- 
le do sprawdzenia wartości i siły charakte- 
rów działających ludzi, wreszcie dostarcza 
materiału do efektowych zdjęć, frapujących 
treściowo i oryginalnych wizualnie. Praca 
„pod chmurami' taka, jaką widzimy na ekra- 
nie, ma: wiele cech romantyzmu i wielkiej 
przygody, a ludzie urastają do rangi boba- 
terów niemal... sportowych. 

M. Rybnikow w roli Pasiecznika, chłop- 
ca o dużej fantazji życiowej, nieco zarozu- 
miałego wskutek otaczającego go nimbu sła- 
wy śmiałego montażysty, oraz Ina Maka- 
rowa jako Katia, dziewczyna o niewyparzo- 
nym języku i chwąckim usposobieniu — 
stworzyli kreacje wybiegające poza granice 
nakreślcne rolą, nasycone indywidualnościa- 
mi aktorskimi, bardzo żywe i dynamiczne. 
Przez to nadali swym postaciom konkret- 
ności, logiki psychologicznej i większej dozy 
temperamentu, niż im przypisało pióro sce- 
narzysty. Odtwarzając z pasją swe role, spra- 
wiają nawet to, że odwracają naszą uwagę 
od pewnych łatwizn i uproszczeń w rysunku 
bohaterów, jak np. w scenie przyjęcia Katii 
do Komsomołu — scenie, która trąci niepo- 
trzebnym moralizatorstwem. s 


A teraz kolej na pasywa w recenzyjnym 

bilansie. Otóż większość wątków i posta- 
ci, poza parą głównych bohaterów, nosi nie- 
stety, cechy starych wzorów. Negatywny bo- 
hater; inżynier Dierabin ;— to zły człowiek, 
nieuczciwy pracownik, a więc oczywiście za- 
niedbujący swą żonę Maszę, która z kolei 
jako istota o złotym sercu i zdrowych ambi- 
cjach ciąży ku inżynierowi Tokmakowowi, 
bardzo pozytywnemu, ale niedołędze w spra- 
wach uczuciowych. Nieporozumienia i kon- 
tlikt w tym „trójkącie* są oklepane i co gor- 
sza ujemnie wpływają na przebieg głównej 
fabuły, filmu. Intrygi „czarnego” inżyniera 
Dierabina pachną na milę tradycyjnym fil- 
mowym sabotażem sprzed lat. 


Na tych pobocznych postaciach widać, że 
za kanwę scenariusza posłużył materiał po- 
wieści (Worobiowa), bynajmniej nie przeło- 
mowej i nowatorskiej. Ręka scenarzysty nie 
stonowała uproszczeń fabuły i charakterów 
i o to można mieć żal do M. Papawy — idoś- 
wiadczonego, cenionego dramaturga. Preten- 
sje trzeba mieć i do reżysera — za to, że 
nie wykorzystał w pełni filmowych możli- 
wości tematu. Gdy przypomnimy sobie ta- 
kie filmy, jak „Wielkie życie" reż. Łukowa 
lub „Miasto młodzieży” reż. Gierasimowa — 
two stwierdzimy, że więcej w nich było 
pasji w obrazowaniu środowiska pracującej 
młodzieży i odważniejsze atakowanie współ- 
częsnych problemów, niż w filmie „Pod 
chmurami". Pod tym względem wyżej trze- 
ba postawić film Czuchraja „Czterdziesty 
pierwszy*, a z pewnością także „Wielką ro- 
dzinę* („Żurbinowie*) reż. J. Chejfica. 


Gdy twórcy filmu stąpają mocno po zie- 
mi, choć akcja toczy się „pod chmurami" — 
odnoszą sukcesy.” Niepowodzenie następuje 
wówczas, gdy realizm zastępowany jest la- 
taniem pod chmurami. 

JERZY GIŻYCKI 


=" Ą 
ilm węgierski, który przed dwoma laty 
F rozpoczął coraz ciekawiej się zapowia- 
dający dialog ze współczesnością, zwraca 
się teraz — jak słychać — przeważnie po 
tematy z okresu międzywojennego. Takim 
filmem będącym porachunkiem z latami 
wzbierającej na Węgrzech fali faszyzmu 
jest „Akcja prof. Hannibala", reżyserii Zol- 
tłana Fabri. Trzeba przyznać, że inwencja 
i temperament realizatorski, które cechowa- 
ły współczesne filmy węgierskie, jak „Kłam- 
stwo Judyty*, „Małe jasne* czy „Karu- 
zela miłości* — dochodzą również dó gło- 
su i w tym interesującym komediodramacie 
satyrycznym. 


„Akcja prof. Hannibala* nasuwa mimo 
wóli porównania z naszym „Nikodemem 
Dyzmą" — nie ze względu na fabułę, ale 
na fakt, iż polska satyra na tę samą epokę 
okazała się w dużym stopniu nieporozu- 
mieniem, węgierski zaś film oglądamy z sa- 
tysfakcją. 


"Twórcy „Hannibała* określili bardzo ja- 
sno i 'wyraźnie swój zamiar autorski: chcą 
pokazać, jak faszyzacja stosunków, rozpa- 
sany nacjonalizm i szowinizm, w poszuki- 
waniu urojonych wrogów i zdrajców ojczy- 
zny, chwytają się byle pretekstu, więcej — 
preteksty te stwarzają, byle tylko znależć” 
ofiarę i na niej wyładować swój sztucznie 
podsycany, demagogiczny impet. Autorzy nie 
biorą przy tym za punkt wyjścia znanych 
uogólnień czy <deklaratywnych stwierdzeń, 
nie chcą tylko ilustrować, lecz pokazują 
dramat małego człowieczka, nauczyciela pro- 
wincjonalnego gimnazjum — niejako od 
środka: aczyma bohatera-krótkowidza (w sen- 
sie dosłownym i przenośnym) każą nam 
oglądać wszystko, co się wokół dzieje, jego 
losy wplątują cię w jakiś idiotyczny sposób 
w wielką akcję polityczną, jego dramat, 
dramat upierającego się przy swej teorii 
belfra "i dobrego ojca rodziny, niesiony 
sztucznie rozkołysaną falą szowinizmu, ura- 
sta do wymiąrów wielkiej ludzkiej tragedii. 


Satyryczne spojrzenie i ironia towarzyszą 
tu nie tylko obrazom rzeczywistości węgier- 
skiej tamtych lat i zjadliwym portretom 
ugodowców, gorliwców i faszystów, lecz są 
w równym stopniu udziałem głównego bo- 
hatera, tej równie śmiesznej i żałosnej, co 
sympatycznej figurki belfra, zagubionego ze 
swą hannibalowską tdće fire w świecie wro- 
gich człowiekowi i. prawdzie stosunków po- 
litycznych. Z konsekwentną ironią potrakto- 
wany jest do końca sam bohater, a nawet 
jego śmierć, gdy ratując się przed sforą 
ciskających weń kamieniami korporantów, 
wyrzeka się prawdy, zaczyna pleść szowi- 
nistyczne slogany i wśród aprobujących je- 
go „przełom* ryków tłumu, już ocalony, 
spada nagle z wysokiego muru otaczające- 


gj PECIA PROF. 
(Ż HANNIBALA 


NLU 


SMUTNA 
SATYRA 


go amfiteatr, miejsce faszystowskiej ma- 
sówki. 

Trzeba przyznać, że koncepcja węgier- 
skich autorów jest i jaśniejsza i bardziej 
konsekwentna, niż pomysły twórców „Dy- 
zmy”, którzy chcąc złapać za jednym zama- 
chem kiłka srok za ogon, przefajnowali ca- 
łą historię, zagubili się z jednej strony w ja- 
kiejś pretensjonalnej epice dla ubogich, 
z drugiej — w nie mającej nic wspólnego 
z Dyzmą groteskowości Dymszy. 

Gdy „Dyzma*” był filmem o latach przed- 
wojennych zrobionym kompilacyjną, przed- 


wojenną metodą — to „Hannibal* przy 
wszystkich swych przerysowaniach i umow- 
nościach korzysta niewątpliwie z nowszych — 
powiedzmy: włoskich — doświadczeń. W; 
dać to w sposobie pokazywania środowiska, 
traktowania bohaterów, gromadzenia dru- 
goplanowych typów, w starannym pointo- 
waniu sytuacji itp. Znajdziemy tu dużą jed- 
nolitość stylu, pomysłowość scenariopisar- 
ską, zręczność reżyserską i oryginalność ope- 
ratorską. Tę ostatnią widać zwłaszcza w ko! 
cowych epizodach masówki z jej ironicz- 
nym monumentalizmem i kontrastem małej 
samotnej sylwetki bohatera na wielkim pla- 
cu wśród rozwydrzonego tłumu. 

Przy tych niewątpliwych walorach, przy - 
próbie chaplinowskiego potraktowania po-- 
staci i zdarzeń — filmowi wybacza się pew- 
ne słabe miejsca, jak np. brak wyjaśnienia, 
w jaki właściwie sposób praca o Harnibalu 
stała się powodem nagonki na „żydo-komu- 
nę*, czy też — na mój gust — niepotrzebną 
groteskową szarżę 'w grze aktorskiej i prze- 
rysowania niektórych sytuacji. Tu chwilami 
zawodzi autorów wyczucie prawdopodobień- 
stwa i proporcji między wagą i humani- 
zmem tematu a grosteskową formą jego 
ujęcia. 


JAN ŁĘCZYCA 


„Akcja protesora Hannibala" — to udana satyra na stosunki w międzywojennym państwie węgierskim. 
Dobrą kreację stworzył Ernó Szabo (z prawej) jako nauczyciel pimnazjalny, ofiara faszyzacji Kraju 


NUDZIARZE 


aszą krytykę cechuje _za- 
dziwiająca _ wstrzemięźli- 
wość w ntosunku do fil 
mów animowanych. Krytycy 
postępują jak Centrala Wy- 
najmu Filmów — zdają się ich 
nie dostrzegać, Gdy. pytam 
dlaczego tak się dzieje, odpo- 
wiadają: „Rzadko mamy 0- 
kazję te filmy oglądać”, 
Okazię dał ostatnio tygodnik 
„Ekran* organizując poza 
Centralą. a nawet podobno 


KOMPENDIUM WIEDZY 


ę 8 
1 rozwój nauki, i potrzeba „Ekranu” 


Stanisław Janicki pisze na 
temat miłości w „Gorzkim 
żu” („Przegląd "Kulturalny", 
nr 44 Z br.): 

„lej cechą charakterystycz- 
ną jest perwersja, jawna bądź 
utajona, w której uczucie Za- 
stąpione zostało — wybujałą 
zmysłowością. Zachody miłos- 
ne Silvany prowadzą do bru- 
talnej sceny z Walterem. Sa- 
mo posięście (Boże, miał ra- 
cję Boy — jakiego użyć tu sł 
wa?) odbywa się w wymyśl 
nych warunkach o bardzo wy- 


żywo 


wbrew niej — festiwal filmów. 
rysunkowych 1 lalkowych. 
Krytycy skromnie uświetnili 
festiwal swoją obecnością i 
piórem. Jak w takich warun- 
kach może rozwijać się jedna 
z najtrudniejszych i najcie- 
kawszych dziedzin twórczości 
filmowej? Traktowana po ma- 
coszermu przez dystrybutorów, 
przemilczana przez krytykę, 
śpiewa sobie a muzom. Oka- 
zuje się jednak, że muzy nie 
są najlepszymi odbiorcami. 
Nie powiedzą, co w tych fil- 
mach jest wartościowe, co zaś 
jest słabe. Mniejsza zresztą o 
wartości. Zostały one uhono- 
rowane przez jury festiwalu. 
Kto natomiast wytknie wad; 
Kto na przykład powie twt 
com filmów rysunkowych i 
kukiełkowych, że ich_ dziela 
są często chore na brak po- 
mysłów, fantazji, dowcipu, że 
są chore na paraliż tempa oraz 
BRDĘ Dziec 
wypełniające festiwalową |wi- 
downię, jakże rzadko się śmia- 
ły, jak się nudziły i jak czę- 
sto pytały dorosłych o co w 
ogóle chodzi! 


Ba, żeby dorośli wiedzieli! 


ACHMATOWICZA 


Przed wielu, wielu laty, gdy 
byłem jeszcze studentem, 'mii 
łem kolegów, którzy na każ- 
dym seminarium zabierali 
głos w dyskusji, bez względu 
na jej temat. Tematem mógł 
bvć' Platon, Kartezjusz czy 
Locke 4nie z takimi jeszcze 
mędrcami' się  obcowało!), a 
oni mówili/o Tuwimie, '0- 
nomii i „Zniechęceniu w mał- 
żeństwie”. Zresztą o wszyst- 
kim jednocześnie. Przypo- 
mniałem ich sobie podczas 
lektury szkicu Aleksandrą, 
Achmatowicza pod _ precyzyj* 
nym tytułem: „Z. problemów 
filmu radzieckiego lat dwu- 
dziestych" („Ekran* nr 30 z 
br.). 

Czego tam nie ma! 

I zachęta do odrodzenia fil- 
mu, i cały esej o Eisensteinit 
i wpływ Rosji na polską kt 
turę od XVILI wieku począw- 
szy, i radziecka polityka lat 
dwudziestych, i cała literatu- 
ra wieku XIX, 1 Kant, i He- 
zel. i Marks, i nowsze kierun- 
ki w sztuce, i koniec filozofii. 


eksperymentu w” filmie. Brak 
mi tu wprawdzie jeszcze choć- 
by krótkiego zarysu życia 
człowieka na ziemi i blogratl* 
Płażewskiego, ale poza tym 
jest wszystk). Jest nawet te- 
za o prozie t o poezji w sztu- 
ce filmowej, w ramach kole- 
żeńskiej pomocy wzajemnej 
pożyczona od Ernesta Brylla z 
jego artykułu ogłoszonego dwa 
tygodnie wcześniej w „Orce* 
(nr 20 z br.). 


LASSOTA POWIELONY 


Ryszard Lassota się mnoży, 
Ryszard Lassota się dzieli, Ry” 
szard Lassota osacza mnie ze 
wszystkich stron. W _ „Nowi- 
nach Literackich 1 wydawni- 
czych* (nr 16 z br.) znajduję 
ze cztery recenzje literackie i 
trzy fllmowe — jego pióra. 
Ale widocznie 1 tego była mu 
Jeszcze za mało, bo oto na ła- 
mach „Ekranu” nr 30 z br.) 
znalazłem recenzję ósmą te- 
goż autora. Osiem recenzji w 
Clągu tygodnia. Smok! Niedo- 
brze tylko, że omówienie fil- 
mu „Zbrodnia i, kara z 


przypomina 
Fecenzję na ten sam temat z 
„Nowin”, Czyżby nowy, ge- 
nialny adlept krytycznej szko- 
ły Leona Bukowieckiego obja- 
wił się na firmamenciet 


* JANICKI A EROTYZM 


w_ „Skowronku”  Anouilha, 
w scenie sądu nad Joanną 
d'Arc, Promotor mówi da pod- 
sądnej: 

„Czu sądzisz, że diabeł jest 
głupi? Jest tysiąckroć rożu- 
mniejszy od nas obojga ra- 
zem. Kiedy chce skusić jakąś 
duszyczkę — myślisz, że się 
przed nią zjawia w postaci ko- 
ta o cuchnącym zadku albo 
arabskiego wielbłąda, czy stra- 
szliwego jednorożca? W baś- 
niach dla dzieci — być mo- 
żel... W rzeczywistości diabeł 
wybiera nafcichszą noc, naj: 
jaśniejszą, najbardziej zwode 
niczą w roku... Przybtera ry- 
su dziewczyny całkiem nagiej, 
© prężnych piersiach, nieod- 
Barcie pięknej..* 

„Kanoniku! Proszę się nie 
zapędzać!" — strofuje go bis- 
kup Cauchon. 


raźnej tendencji... Ponadto ca- 
ły film roń się od takich „nie- 
zbędnych" akcesoriów jak pu- 
radowanie bohaterek w, negli- 
żu (normalnie zdaje się kol 
biety chodzą przynajmniej to 
szlafrokach), nieodzowna” kq- 
piel t wychodzenie z wody na 
oczach podylądającego męż- 
czyzny i wiele innych. Sura- 
wa uczucia wydaje mi Sig w 
sporze — erotyzm czy nie sro- 
tyzm — zasadnicza. _ Notabe- 
ne spór ten jest trochę bez- 
przedmiotowy, bo przecież w 
jakiejś mierze w każdym dzie- 
le element ten występuje. Nie- 
bezpieczeństwo „zejścia na po- 
zycje niezdrowego erotyzmu 
będzie jednak w filmie tym 
większe, że mamy do czynie- 
nia z ruchomym obrazem, nie- 
stychanie plastycznym, operu- 
jącym zbliżeniami Ł szczegó- 
lem. zdolnym rozciągać wyda- 
rzenia w czasie, podbudowa- 
nym muzyką. 
Wszystko to stanowi wielką 
pokusę dla scenarzysty 4 re- 


dźwiękiem, 


żysera' 
Kanoniku! Proszę się nie za- 
pędzać! 
CŁAPSUS II 
» 
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Pokryte rzeźbami kamienne kolumny z kościoła w Strzelnie, cenny zab; 
Mmowej noszącej łączny tytuł „Tcyptyk 


GDY O 


części trylogii 


o 


oraz częściej w naszym 
krótkim metrażu spoty- 
kamy filmy o dziełach 
sztuki plastycznej. Ten 
rodzaj, tak kwitnący we 
Francji i Włoszech, od kilku lat 
i u nas toruje sobie drogę prze- 
chodząc „ kolejno wszystkie jej 
etapy — od mniej lub bardziej 
rzetelnej informacji, poprzez pró- 
by coraz trafniejszej analizy aż 
do subiektywnej impresji posłu- 
gującej cię czasem dalekimi na- 
wet skojarzeniami i poetycką 
metaforą (jak np. w filmie 'An- 
drzeja Wajdy o Dunikowskim). 


Żadna definicja filmu doku- 
mentalnego nie pasuje do filmu 
o sztuce. Utrwalanie na taśmie 
aktualnego zdarzenia, pracy ludz- 
kiej, życia przyrody jest 
chwytaniem ruchu. Czynność, 
zjawisko, proces — wszystko co 
się staje, przebiega i dokonuje 
— jest właściwym żywiołem fil- 
mu. Dzieło natomiast artysty- 
plastyka jest nieruchome. Toteż 
film o nim musi zawsze walczyć 
z fotografią i w tym celu nie- 
jako przeobrazić swój obiekt, a 
więc — ożywić rzeżbę czy obraz. 

Ruch kamery, oświetlenie 
montaż sprawiły ten cud: dzie- 
ła sztuki rozpoczęły na ekranie 
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romański, 


nowe życie. Posągi trwające od 
wieków w mrokach kościołów 
wynurzają się z cienia i w peł- 
nym świetle ofiarowują nam 
swe cierpienie i zadumę. Dłonie 
Madonny przestają być detalem 
obrazu i stają się jego najmoc- 
niejszą wymową, zdjęta w skró- 
cie fasada katedry ukazuje no- 
wy aspekt swego stylu, scenka 
z groteskowego rysunku podzie- 
lona na kadry zamienia się w 
teatrzyk. 


A cóż dopiero, gdy zjawia się 
kolor i dobiera się do malar- 
stwa, gdy ze ścian”muzeów prze- 
noszą się na-ekran płótna Ru- 
bensa, Goyi, van Gogha, Utril- 
la. Film tworzy własną wersję 
impresjonizmu i odsłania tajem- 
nicę Picassa. Wobec taszyzmu 
posuwa się jeszcze dalej — sam 
staje się malarstwem, gdy chcąc 
ukazać istotę świata kolorów 
rzuca na ekran zawieruchę świa- 
tła, plam, linii i barwy („Kine- 
formy*, „Somnambulicy*, „U- 
waga, malarstwo'). 


Na autora filmu o sztuce czy- 

hają jednak liczne niebezpie- 
czeństwa. Jeżeli jest artystą — 
może się dać unieść subiektyw- 
nemu odczuciu i zbyt oddalić się 


ytek naszej 
Flim ten 


realizowany jest przez 


kultury materialnej | dawnej sztuki sakralnej stanowią temat pierwszej 
* a wytwórnię Filmów Oświatowych w Łodzi 


ZYWAJĄ 
"OBRAZY : POSĄG 


od przedmiotu. Jeżeli jest popu- 
laryzatorem — może łatwo za- 
miast filmu zrobić cykl przeźro- 
czy ną zadany temat. Pokaże 
swój przedmiot z bliska i z da- 
leka, z prawa i z lewa, z dołu i 
z góry, wyizoluje zbliżeniami 
kilka szczegółów i nie doda nic 
z własnego widzenia dzieła. 


Klika kulturalnie, lecz akademicko 
zrobionych fllmów wyprodukowała 
już wytwórnia Filmów Oświatowych 
w dążeniu do stworzenia albumu fil- 


Dydaktyczny charakter takich fil- 
mów nie pozwala jednakże wznieść 
się im ponąd akademicką poprawność, 
nie dopuszcza śmielszej inwencji ar- 
tystycznej. I dopiero, gdy skrępowa- 
nie zadaniem oświatowym przestaje. 
obowlązywać, gdy dochodzi do głosu 
upodobanie twórcy do indywidualno- 
ści danego artysty i gdy przysługuje 
reżyserowi prawo do_eksperymento- 
wania — powstają filmy ciekawe i 
śmiałe, jakie możemy np. obserwo- 
wać w produkcji Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych i w zespołach xuto- 


rów t 


wa 
W skutek charakterystycznych 
wymagań tak zwanego 
<sminionego okresu* dorobiliśmy 
się w pionie oświatowym głównie 
filmów z okresu realizmu i post- 
impresjonizmu. Matejko, Micha- 
łowski, Kostrzewski, Kotsis po- 
siadają już swoje monografie fil- 
mowe. W niektórych filmach kra- 
joznawczych pokazano też sprzy 
sposobności trochę starej archi- 
tektury. Niekiedy spojrzenie na 
te zabytki zabarwiało się liryz- 
mem pod wpływem reminiscencji 
literackich, jak np. w filmie 
Iwaszkiewicza i Jaworskiego 0 
Sandomierzu, gdzie inspiracją 
był Żeromski. > 
W powstającym zwolna kata- 
logu naszych filmów o sztuce 
narodowej uderzała jednak że- 
nująca luka. Był nią brak epoki 
średniowiecza. Ze  średniowie- 
czem mieli bowiem naci spece od 
nideologii* wielki kłopot. Wbrew 
zasadom dialektyki nie chcieli 
się w żaden sposób pogodzić 
z istnieniem sztuki kościelnej, 
jaką była sztuka tego okresu 
dziejowego. Co robić z romań- 
szczyzną i gotykiem, ze złotnic- 
twem, z iluminowanymi księga- 
mi, ze sztuką sakralną w ogóle? 


wych. Jest ich jednak do- 
niewiele. - 


Reżyser T 
podczas pi 


ej pominąć ją mil- 


pocób kilka wieków naro- 
jury lekką ręką wykreślono 
, Dlatego tysiące metrów 


jba go bylo rozmon- 


lniatury, gdyż miał za te- 
świeckie — riemiosło 1 


sc $aktów tyta_ więcej 

ia uznanie, że obecnie Wy- 
lmów Oświatowych chcąc 
dawne wypaczenia wypro- 
klika filmów o sztuce sa- 


ga | toccata Bacha") oraz 
pea wepólnym tytulem 
romański, 


n ich jest Tadeusz Ja- 


eden z pierwszych ab- 
» Państwowej Wyższej 
"mowej, 
alizować w filmach o 


= 


r wybierający zagad- 
Y związane ze sztuką 
pie ma u nas łatwej 
tyginalnie pomyślany. 
g mach oliwskich spot- 
ostrą krytyką na mię- 
wej konferencji o fil- 
atewym w Łodzi, która 
ę iviosną bieżącego ro- 
owi zarzucono odejście 
iz u, skłonność do mi- 
1 -t formalizm. Mimo 
ie Łez oporów, realizo- 
ypty t romański". 
nadzieję, że film ten, 
becnit. na ukończeniu, 
tanie - +, jak to się cza- 


który zdaje 


sem zdarza — odfajkowanym 
tytułem w wykonaniu planu wy- 
twórni, ani martwą pozycją w 
wykazach naszego rozpowszech- 
niania, lecz znajdzie się w ki- 
nach i zapozna szeroką -publicz- 
ność z najciekawszymi zabytka- 
mi sztuki romańskiej w Polsce. 

Cóż zobaczymy w „Tryptyku*? 
Dzieła, którymi interesują się 
dziś znawcy stylu romańskiego 
na całym świecie. A więc w 
pierwszej części ujrzymy owe 
słynne kolumny  strzelneńskie, 
które odkrył w roku 1946 prof. 
Kępiński, wówczas kustosz wo- 
jewództwa poznańskiego, a dziś 
dyrektor muzeum w Poznaniu. 


Podczas prowadzonych wtedy prac 
nad rekonstrukcją przebudowywane- 
go wielokrotnie kościoła św. Trójcy 
w. Strzełnie, wiedziony intuicją bada- 
cza odkrył on w kwadratowych fili 


całe pokryte rzefbą figuralną. Fakt 
ten kolidowal z dotychczasowymi po- 
jęciami o kolumnie romańskiej i rzu- 
cił nowe światło na zagadnienie ro- 
mańszczyzny. 

Od tej pory uwaza historyków sztu- 
ki interesujących 
skierowana jest na Polskę. Chwila 
wyprodukowania przy współpracy 
prot. Kępińskiego filmu o naszych 
zabytkach romańskich jest więc do- 
brze_ wybrana, 

Część druga poświęcona jest słyn- 
nym drzwiom gnieźnieńskim, na któ- 
rych wykuta jest w spiżu dramatycz- 
na legenda o żywocie i śmierci świę- 
tego Wojciecha, . 

Część trzecia wykonana w kolorze 
zapoznaje mas ze starym ewangella- 
rzem zdobnym w bogate miniatury, 
spocsy mającym Gzlś w Niuzeu Crate 
toryskich. Pożary, wilgoć i grzyb nie 
zdołały w. ciąu wieków. Enisiczyć 
do cna. kolorystycznej. świetności je- 
go kart pisanych srebrem i złotem, 
zdobnych w sceny malowane ochrą. 
cynobrem 4 blękiiem. 


miniatury ze starego ewangeliarza trw. Kodeksu pultuskiego, przed- 


rzeź niewiniątek. Trzecia część tryptyku, wykonana w 
jza dokładnie z niezwykle interesującymi ilustracjami Kodeksu 


barwie — 


deusz Jaworski (w środku) i operator Kizimierz Mucha (z prawej) 
cy mad filmem oświatowym zatytułowanym „Tryptyk romań:ki* 


Muzykę do filmu pisze Zbig- 
niew Turski. Będzie ona oparta 
na motywach gregoriańskich. 


F ilm przenosząc na ekran te 
szacowne zabytki romańskie 
pomoże nam zbliżyć się do czło- 
wieka średniowiecza, z jego na- 
iwną wiarą, pokorą i strachem; 
do artysty, który tworząc posta- 
cie Patienti i -Justitii, rzeźbiąc 
Rozwiązłość i iPychę, lub mozoląc 
się nad miniaturowymi scenami 
z Pisma świętego — nieśmiało 
wyrażał w swych dziełach tę- 
sknotę za pięknem i świetnością, 
do których prawo na tym świecie 
przyznawał jedynie świętym i... 
fundatorom kościoła. 


Autor filmu nie patrzy z góry 
na przedstawioną epokę, nie 
trzyma się od niej w chłodnym 
dystansie. Wydaje się, że przeję- 
ty pietyzmem dla ukazywanych 
przez siebie dzieł pragnie. tylko 
jak majbliżej do nich podejść, 
by jak majwierniej oddać inten- 
cje ich dawnych twórców. 


Czy „Tryptyk romański" przy- 
niesie jakieś nowe _ zdobycze 
Remi filmowego? Jeżeli tak 
— będzie to wyłączną zasługą 
jego autorów: Tadeusza Jawor- 
skiego i Operatora Kazimierza 
Muchy. Wpływy i bodźce ze 
strony filmu zagranicznego nie 
wchodzą w grę. Nasi młodzi fil- 
mowcy znają na ogół takie naz- 
wiska, jak Emmer, Resnaie, 
Storck, Haesaerts i takie filmy, 
jak „Małarz Watteau*, „Rubens* 
i „Tajemnica Picassa" jedynie 
% literatury. Za granicę wyje- 
żdżają „lepsi* od nich i wcale 
nie po to, by marnować czas na 
chodzenie po muzeach. Niech 
młodzi radzą sobie bez wzorów 
i nowinek. Niech się smażą we 
własnym sosie. A może to taka 
recepta na oryginalność? 


STEFANIA BĄDROWSKA 


d Newy wieje zimny wiatr. 
Leci wąskim  nabrzeżem, 
arpie afisze na ogłosze- 
niowym słupie i kołysze staro- 
modną latarnią. Obecność tych 
dziwnych rekwizytów wyjaśnia 
się, gdy rozbłyskują reflektory i 
jednostajnie zaczyna buczeć 
przenośna elektrownia. Odbywa- 
ją się tu bowiem zdjęcia do fil- 
mu „Rodzina Ulianowych". Na 
fotelu reżyserskim zasiada Wa- 
lenty Niewzorow. Film, który 
realizuje, opowiada o  łatach 
młodzieńczych Włodzimierza Le- 
nina i o pierwszych latach jego 
działalności. U 


Podjęcie realizacji „Rodziny 
Ulianowych* jest ciekawym wy- 
darzeniem w naszym życiu fil- 
mowym. Film ten należy rów- 
nież do serii jubileuszowej, rea- 
lizowanej dla uczczenia czter- 
dziestej rocznicę Rewolucji Paź- 
dziernikowej. | 


Czy redakcja warszawskiegó 
tygodnika „Film* oczekuje od 
swego leningradzkiego korespon- 
denta reportażu z realizacji tego 
filmu? No cóż... Proces powsta- 
wania filmu i robienia zdjęć na 
planie jest od iluś tam lat nie- 
zmienny i dobrze chyba czytel- 
nikom — filmowego magazynu 
znany, a. od czasu jak Karol 
Czapek napisał swą książkę „Jak 
się robi film* — doprawdy nic 
się w tej dziedzinie nie zmieni- 
ło. Może więc reżyser coś cieka- 


Latarnia uliczna i słup ogloszeniowy z zeszlego stulecia zamieniły część ulicy 
dzisiejszego Leningradu na fragment Petersburga drugiej połowy XIX wieku 


- LENINIE 


"KORESPONDENCJA WŁ 


ASNA 


FILM O MŁODYM 


x 


. 
wego powie o swym przyszłym 
dziele. 

—0 filmie? Proszę... Tu jest 
scenariusz i'w nim powinien pan” 
znaleźć wszystko, co pana może 
zajnteresować. Pozą tym dopraw- 


dy nic specjalnie ciekawego w 


filmie nie ma — powiedział mi 
przy pierwszym spotkaniu na 
planie reżyser Niewzorow. 

— Może w takim razie opo- 
wie mi pan coś o sobie — ata- 
kowałem dalej reżysera. 

— O mnie? Jeżeli pana intere- 
suje moja osoba, niech pan prze- 
czyta książkę _ Czerwińskiego 
„Krew za krew*. 

To mnie zaintrygowało. I przy 
pierwszej sposobności wziąłem 
dó rąk tę nie znaną mi-dotych- 
czas książkę. Zacząłem ją czy- 
tać i.oto przed oczyma przewi- 
nął mi się film o oddziale par- 
tyzanckim, który działał podczas 
ostatniej wojny na olbrzymich 
przestrzeniach od Moskwy po- 
przez Mohylew, Witebsk, Mińsk, 
Smoleńsk aż po Wilno. 

Jednym z partyzantów — 
członków tego oddziału — był 
student wydziału reżyserskiego 
Instytutu Teatralnego w Mo- 
skwie — Walenty Niewzorow. 

Oddział buszował na tyłach 
wroga. Był niemal codziennie w 
akcji. Staczał małe potyczki i 
wielkie boje. Krwawił, ponosił * 
porażki i odnosił zwycięstwa, 
Młody Niewzorow przeszedł wiel- 
ką szkołę życia. Poznał ludzi 


Bohaterowie filmu: W. Korowin w roli młodego Ulianowa (z lewej). N. Kraczkowska jako jego siostra”Ola I A. Koczetow odtwarzający postać nauczyciela 
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> „SZA 
ich charaktery, poznał nienawiść 
i miłość, strach, ból, nadzieję i 
rozpacz. ż 

Pewnego razu podczas akcji 
przeciwko niemieckiemu garni- 
zonowi okupującemu małą wio- 
skę na Smoleńszczyźnie — Niew- 
zorow został ciężko ranny. Po- 
cięła go serią karabinu maszy- 
nowego. Lekarz, który go póź- 
niej opatrywał, doliczył się na 
ciele młodego partyzanta dwu- 
dziestu trzech ran. Niewzorow 
długo się kurował w leśnym la- 
zarecie. Po dojściu do zdrowia 
znów wziął karabin do ręki i 
dalej wojował. 

— Tak, to były ciężkie lata — 
zwierza mi się reżyser, gdy spot- 
kałem się z nimi ponownie, — 
Ciekawe, że w pamięci mojej 
najmocniej utkwiły rozmowy, 
które prowadziliśmy w oddziale 
w chwilach odpoczynku. Snuło 
się wtedy marzenia o tym, jakie 
będzie nasze życie po wojnie. 
Ita tęsknota do pokoju, do spo- 
kojnej pracy, jaka dominowała 
w wypowiedziach — wszystkich 
moich towarzyszy, zapadła mi w 
serce najmocniej. Właśnie wte- 
dy otworzyły mi się oczy na te 
olbrzymie wartości, które tkwią 
w ludziach. Charaktery ludzkie 
to ogromne bogactwo! Zadanie 
artysty polega na tym, by uka- 
zać je we właściwym świetle i 
właściwych proporcjach. 

— Po wojnie wrócił pan do 
przerwanych studiów, prawda? 

— Tak. Ukończyłem wydział 
reżyserski i rozpocząłem pracę 
w teatrze. Ale wkrótce zacząłem 
marzyć o filmie i w roku 1955 
przeszedłem do zespołu reżysera 
Michała Romma. Moja pierwsza 
praca — to wspólnie z Czajga- 
jem reżyserowany film koloro- 
wy „Daleka droga*. Film się po- 
dobał publiczności, ja byłem z 
niego również zadowolony. Po- 
tem zacząłem zbierać materiały 
do filmu o młodych latach Le- 
nina. Teraz, jak pan widzi, pra- 
ce nad filmem gą już na ukó” 
czeniu, ale nie chcę swoim przy. 
szłym widzom niczego sugero- 
wać. Obejrzą i sami ocenią. 

— Kto gra w pana filmie? 

— Młodego Włodzimierza Le- 
nina odtwarza Korowin, jego 
siostrę Olę gra Kraczkowska, w 
roli Aleksandra, brata Włodzi- 
mierza, występuje Jaworski, a 
w roli matki Marii Aleksandro- 
wnej — Hiacyntewa. Aktorów 
tych dobrałem po wielu próbach 
i obecnie już mogę stwierdzić, 
że wszyscy oni zadanie swe wy- 
pełnili jak najlepiej. 

—I jeszcze tradycyjne pytanie 
"końcowe... Czy ma pan już skon- 
kietyzowane plany: na najbliższą 
przyszłość? 

— Od lat rozmyślałem nad fil- 
mem o partyzantach. Chcę, by. 
na ekranie ożyły niektóre posta- 
cie i pewne epizody z partyzan- 


ckich walk. z: 


Rozmowę przeprowadził 
ANATOL ARISTARCHOW 
Leningrad, w listopadzie 1957 r. 


Reżyser Walenty Niewzorow śledzi x daleka tok pracy przy zdjęciach do swego filmu 
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Złote gody Hollywoodu 


W tych dniach Hollywood u- 
roczyście obchodziło złoty ju- 
bileusz — 50 lat istnienia %i- 
nematografii amerykańskiej. Po- 
nad 800 wybitnych osobistości 
ze świata artystycznego, przemy- 
słowego i politycznego wzięło u- 


dział w bankiecie, urządzonym 
z okazji jubiłeuszu w wielkiej 
sali hotelu „Biłtmore* w Los 
Angeles. Prezydent Eisenhower 
nadesłał telegram z życzeniami 
sukcesów artystycznych i kaso- 
wych dla filmu amerykańskiego. 


Co powinno się wiedzieć o filmie? 


Na ten temat odbywa się obe- 
cenie we Frankfurcie n. Menem 
cykl odczytów. Każda prelekcja 
poświęcona jest omówieniu ki- 
nematografii jednego kraju i 
uzupełniona filmem" fabularnym 
produkcji tegoż kraju. Po wy- 
świetleniu filmu następuje dy- 
skusja. Cykl otworzył odczyt o 


kinematografii _ duńskiej, po 
czym w kolejnych odczytach 
omówione będą kinematografie: 
szwedzka. egipska, polska, hisz- 
pańska, czechosłowacka i indyj- 
ska. Referat na temat kinema- 
tografii polskiej ma wygłosić 
p. H. W. Lavies, znany krytyk 
filmowy z Wiesbadenu. 


JAN STERLING 


Utalentowana aktorka amery- 
kańska Jan Sterling niezbyt czę- 
sto występuje w filmach holly- 
woodzkich. Ostatnio zagrała dra- 
matyczną rolę w ciekawym fil- 
mie „Slaughter On Tenth Ave* 
(„Zabójstwo na ulicy Dziesią- 
tej") reżyserii Arnolda Lavena. 
Tematem filmu jest walka o 
władzę, rozgrywająca się mię- 
dzy kilkoma związkami zawodo- 
wymi prowadzona gangsterski- 
mi metodami przez związkowych 
przywódców. 

Film został oparty na wyda- 
rzeniach autentycznych. Jako 
materiał do scenariusza posłuży- 
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ły pamiętniki nowojorskiego sę- 
dziego śledczego Williama Kea- 
tinga, który prowadził dochodze- 
nia w licznych  gangstersko- 
związkowych aferach. Keating 
postawił sobie za punkt honoru 
uwolnić związkowców od przy- 
wódców-gangsterów, którzy ter- 
roryzowali ludzi. Pewnego dnia 
zginął w tajemniczych okoliczno- 
ściach, podobnie jak wielu 
związkowców, którzy podejmo- 
wali otwartą walkę z gangstera- 
mi. 

Na zdjęciu — Jan Sterling w 
roli żony jednego z zamordowa- 
nych podstępnie związkowców. 


36 WIERSZY _KOBESPONDENCJI Z_WŁOCH 


(OBSŁUGA WŁASNA) 


loski producent Dino De Lanrentlis, który qzięki fitmowi „Wojna i po- 

kój* zrealizowanemu pod jego patronatem, wszedł do światowej 

czołówki filmowców — podał ostatnio na wielkiej konferencji, którą 
«organizował dła prasy rzymskiej, kilka interesujących szczegółów o swych 
planach na przyszły rok. Oto one: 

Twórca filmu „La Strada* reżyser Federico Fellint nakręci dla De. Lau- 
rentlisa dwa filmy: „Casanovę! £ „Podróż milości", Ten ostatni film — jak 
Już postanowiono — będzie zrealizowany w Anglii. Wystąpi w nim prawdopo- 
dobnie Giulietta Masina, która gra Tównież w innym filmie De Laurentiisa. 
mianowicie w fiłmie „Fortunelła', reżyserowanym jednak nie przez Felliniego, 
lecz przez Eduarda De Filippa. 

Zmakomity francuski twórca „Zakazanych zabaw** — Renć Clement ma 
itreafizować dla De Laurentlisa film pt. „Zamarły statek", a włoski reżyser 
Alberto Lattuadą podejmie prace nad przeniesieniem na ekran jednego z poe- 
matów Paszkiną. 

Dino De Łaurentiis oświadczył również, iż w przyszłym roku zrealizuje 
w USA film z obsadą złożoną wyłącznie z włoskich aktorów. 

Podczas gdy włoski producent snuje plany realizacji swoich filmów, w An- 
zli i w Ameryce — amerykańska wytwórnia „Metro-Goldwyn-Mayer* przej- 
muje na rok calą niemal Cinecittę *). We włoskich ateliers bowiem powstanie 
nowy film-gigant „Ben Hur*, który będzie niczym innym jak tylko powtó- 
rzeniem starego filmu pod tym samym tytulem. 

Nowy „Ben Hur* ma kosztować 10 
producent Sam Zimbalist t reżyser Will yler. W moli tytułowej granej 
w dawnej niemej wersji przez Ramona N wystąpi Rock Hudson, Ame- 
rykańscy filmowcy" zapowiadają zaangażowanie do tego fllmu około 10.000 
statystów i to na dłuższy okres czasu, Wywołało to zrozumiałą radość w kolach 
bezrobotnych aktorów. Ateliers Cinecitty bowiem świeciły ostatnio pustkami, 
chociaż ogólna produkcja włoskich filmów fabułarnych wyniesie w tym roku 


Golarów. Realizować go będą 


około setki. Zbyt wiele jednak kręciło się filmów poza krajem, 


Rzym, w lstopadzie 1857 r. 


ERNEST SOKLER 


5) Ginecitta — miasteczko filmowe pod. Rzymem. 


Po królewsku przyjęto w Paryżu 
„Króla w Nowym Jorku” 


iPrasa francuska poświęca 0- 
statnio wiele miejsca jednemu. 
z najważniejszych wydarzeń ży- 
cia kulturalnego — paryskiej 
premierze „Króla w Nowym Jor- 
Ku", na której obecny zi sam 
Chaplin. 

Po Londynie, gdzie we | wrze- 
śniu br. odbyła się —=jak już 
informowaliśmy — prapremiera 
tego filmu, przyszła kolej na 
Paryż. Nieprzebrane tłumy za- 
legały owego wieczoru 25 paź- 
dziernika plac Clichy, paraliżu- 
jąc ruch uliczny. 

'Z  punktualnością "iście kró- 
lewską zjawił się _o__ godzinie 
siódmej w hallu kina „Gaumont- 
Palace* ten, którego cała Fran- 
cja nazywa zdrobniałym imie- 
niem Charlot (Karolek). Wśród 
zastępów fotografów i reporte- 
rów skierował się Chaplin na 
salę, gdzie bi io przed 
premierą filmu odbyła się kon- 
ferencja prasowa. 

— Gdybym był przesądny — 
powiedział, zagajając konferen- 
cję — miałbym niedobre prze- 
czucie. iPremiera paryska -wy- 
pada w piątek, w czasie strajku 
komunikacji i epidemii grypy. 
Mam jednak nadzieję, że wszyst- 
ko pójdzie dobrze, 


— Czy stworzy pan jeszcze 


'$ Telewizja radziecka i telewizja 
angielska zamierzają rozpocząć w 
najbliższych dniach regularną współ- 
pracę. Jako pierwszy punkt długo- 
falowego programu współpracy bę- 
dzie wymiana ekip realizatorskich: 
ekipa telewizji radzieckiej wyjedzie 
do Londynu, by tam nakręcić film 
obrazujący życie w Anglii, ekipa zaś 
telewizji angielskiej przybędzie do 

Moskwy i zrealizuje film ukazujący 
życie w ZSRR. Oba filmy będą wy- 
świetlane zarówno w Anglii, jak i w 
Związku Radzieckim. 

© -Dla uczczenia  trzydziestolecia 
filmu dźwiękowego — Radio Francu- 
skie nadało audycję opracowaną 
przez historyków filmu — Charlesa 

orda i Renć Jeanne'a, poświęconą 
początkom kina dźwiękowego. 

© Zmarł Augusto Genina, sześćdzie- 
sięcfoczteroletni reżyser włoski. Zre: 
lizówał on wiele filmów w epoce ki 
niemego i dźwiękowego, m. in. 
u-Frou', „Córkę marynarza” i 
ziewczynę zwaną Magdaleną”. 


kiedyś film, którego bohaterem 
będzie dawny Charlot? — padło 
jedno z pytań. - 

— Charlot jest PCA * od- 
powiada Chaplin — zwinny, ru- 
chliwy mimo swych wielkich 
buciorów. Stary Charlot już by 
nie śmieszył widza. Uważam, że 
nie ma tak okrutnego krytyka, 
jak sam twórca, który patrzy na 
własne dzieło. Nie myślę więc 
o stworzeniu dawnego bohatera 
moich filmów. Chociaż może 
kiedyś, ikto wie?... 

Zapytany o swoje plany na 
przyszłość, odpowiedział: 


— Mam wiele pomysłów, ale — 


jeszcze nie -dokładnie określone- 

go. INie myślę w tej chwili o 

nowym filmie satyrycznym, ale 

mam przecież sześćdziesiąt osiem 

lat i w tym wieku trudno unik- 

A satyrycznego spojrzenia na 
świat. 


Na pytanie dotyczące jego sto- 
sunku do sztuki filmowej i no- 
wej techniki, odpowiada: 

— Nie! jestem wrogiem nowo- 
czesnej , techniki. Kolor, szeroki 
ekran — to piękne wynalazki, 
ale w moich filmach usiłuję 
skoncentrować uwagę na jednej 
osobie. Szeroki ekran tozpra- 
szałby zaś tę uwagę, psułby kon- 
cepcję moich filmów... 


© Jean Gabin wystąpi w nowym 
filmie produkcji francuskiej i w reży- 
serii Gillesa Grangiera „Le dćsordre 
et la nuit" („Nieład i noc") według 
powieści Jaquesa Roberta. 

© Gerard Philipe pełni funkcję 
speakera-komentatora_w_baletowym 
spektaklu „Spiąca królewna” (muzy- 
ka Vivaldiego). Przedstawienia odb, 
waja się w paryskim „Palais Chalt- 
of 


'8 Jules Dassin_nosi się z zamiarem 
stilmowania w przyszłym roku naj- 
nowszej powieści Francoise Sagan 
„Za miesiąc, Za rok... 

'8 Cecil B. DeMille podczas swej 
podróży po Europie został przyjęty 
przez papieża, przez prezydenta 
Francji, przez kancierza Adenauera, 
oraz_Winstona Churchilla. 


cji podał do wiadomości, 
złe niepodwyższenia cen' biletów w. 
kinach francuskich, nie będą wy- 
świetlane tygodniowe kroniki" filmo- 
we. 


0d lewej: Remarque ze swoimi partnerami — Chariestm Regnierem i Johnem Gavinem — podczas przerwy w zdjęciach 


* 

KORES 

o atelier filmowego wy- 
twórni „CCC-Film*  póło- 


żonego na krańcach zachod- 
niego Berlina, w dzielnicy Span- 
dau, jedzie się ze śródmieścia 
autem blisko pół godziny. Ate- 
lier nie należy do największych 
w NRF, jego zabudowania mają 
charakter fabryczny i położe- 
niem swym przypominają trochę 
naszą łódzką wytwórnię. 

Tego dnia przyjechało tu z 
miasta wyjątkowo wiele samo- 
chodów z gośćmi, a przed halą 
zdjęciową tłoczyła się spora gru- 
pa fotoreporterów objuczonych 
aparatami i lampami błyskowy- 
mi. Wszyscy czekali aż nad 
drzwiami do hali zgaśnie czer- 
wona lampka, — sygnał, że no- 
wo przybyli mogą wejść do środ- 
ka, gdzie trwały właśnie zdjęcia. 

Powodem tej niezwykłej frek- 
wencji reporterów i dziennikarzy 
było wydarzenie notowane w 
Świecie filmowym jako sensacja 
dnia. Przed kamerą filmową sta- 
nął bowiem autor książki „Na 
zachodzie bez zmian* i „Łuku 
triumfalnego* — Erich Maria 
Remarque. Stanął jako aktor od- 
twarzający jedną z ról w filmo- 
wej adaptacji swej znanej już 
i u nas powieści „Czas życia i 
czas śmierci 

Właśnie jesteśmy świadkami 
nakręcania ostatniego ujęcia z 
udziałem Remarque'a, który gra 
niewielką rolę niemieckiego pro- 
fesora ukrywającego w swym 
mieszkaniu Żyda. U profesora 
zjawia się młody człowiek w. 
mundurze żołnierza Wehrmachtu, 
jego dawny uczeń,*prosząc o ra- 
dę w trudnej sytuacji życiowej: 
gestapo aresztowało kogoś z, je- 
go najbliższych. Sens dialogu i 
odpowiedzi profesora są tego ro- 


*) O fiinie tym informowaliśmy już 
w nr 32 z 


NDEN 


dzaju, że każdy powinien decy- 
dować sam 0 swej postawie i 
brać odpowiedzialność za to co 
robi. 

Dialog toczy się po angielsku. 
I nie tylko dialog. Dyspozycje 
reżysera, operatora,  kierowni- 
ków zdjęć i asystentów padają 
po angielsku zalatując czasem 
bełkotliwym slangiem. „Czas ży- 
cia i śmierci" jest filmem ame- 
rykańskim realizowanym w 
Niemczech przez hollywoodzką 
wytwórnię „Universal* — tę sa- 
mą, która w roku 1930 zrobiła 
furorę realizując adaptację naj- 
głośniejszej i chyba najlepszej 
powieści Remarque'a „Na za- 
chodzie bez zmian*. Ale ten no- 


* wy film według Remarque'a bę- 


dzie miał inny tytuł niż powieść, 
tytuł pogodny i... kasowy. W o- 
ryginalnej wersji film będzie się 
nazywać „A Time To Love" 
(„Czas kochania'). 

Popularny pisarz, mężczyzna 
w 6ile wieku o poważnej, wyra- 
zistęj twarzy intelektualisty, nie 
czuje się zbyt pewnie przed o- 
biektywem. Rzuca się to zwła- 
Szcza w. oczy, gdy porówna się 
go z obydwoma partnerami, któ- 
rzy grają z nim w tej scenie. 
Jednym z nich jest John Gavin 
(ów młody żołnierz), drugim — 
Charles Regnier. A może to o- 
becność fotoreporterskiego tłumu. 
peszy debiutującego przed ka- 
merą autora? W każdym razie 
dopiero za siódmym czy ósmym 
razem reżyser Douglas Sirk (Nie- 
miec z pochodzenia) uznał, że 
scena wypadła zadowalająco. W 
większości «„dubli* nawalał wła- 
śnie Remarque. 

Po zdjęciach, przy cocktailu, 
pisarz chętnie dał cię wziąć w 
krzyżowy ogień pytań. Poprzed- 
nio jeszcze wraz z reżyserem i 
aktorami bardzo, potulnie pozo- 
wał fotoreporterom inscenizując 


WŁASNA Z BERLINA 


„naradę roboczą” pod 
świateł lamp błyskowych. 

iRozmowa toczy się po niemiec- 
ku. Ale niemczyzna Remarque'a 
zdradza w akcencie pewne od- 
cienie angielskiego. Tak mówi 
ktoś, kto od lat przebywa na e- 
migracji. 

— Co pana skłoniło do tego, 
żeby zagrać w filmie? — pyta- 
my. 

— Jeszcze w roku 1929 — od- 
powiada Remarque — dyrektor 
„Universału*, stary  Leammle, 
przystępując do produkcji fil- 
mu „Na zachodzie bez zmian” 
namawiał mnie, żebym stanął 
przed kamerą. Nie wydawało mi 
się, żeby coś z tego mogło wyjść. 
Zdecydowałem się dopiero teraz, 
ale nie przeceniam bynajmniej 
moich aktorskich zdolności. Gram 
przecież tylko epizod, którego 
nakręcenie trwało trzy dni. 

— Czy pan wziął więcej forsy 
za prawo sfilmowania powieści, 
czy zą występ przed kamerą? — 
wyrywa się któryś z dziennika- 
rzy. 


lawiną 


Remarque śmieje się, jest tro- 
chę zbity z tropu, ociąga się, w 
końcu przyznaje się, że oczywi- 
Ście grubo więcej dostał za pra- 
wo adaptacji i pracę nad sce- 
nariuszem. 

— Jak panu szła praca nad 
scenariuszem? Jaki będzie film 
w stosunku do powieści? 

— Pisanie scenariusza to dla 
autora powieści doskonała szko- 
ła. Uczy niesłychanej zwar- 
tości i kondensacji materiału, 
demaskuje wszystkie puste miej- 
w powieści, w rezultacie zo- 
staje tylko to, co ma konkretny 
dramatyczny sens — całe słowo- 
lejstwo odpada. Adaptacji nie do- 
konywałem sam, lecz razem ze 
współautorami, wyspecjalizowa- 
nymi w robocie filmowej. Sądzę, 
że każdy autor może przy tym 


wiele skorzystać. Oczywiście, że. 
powieść uległa pewnemu prze- 
montowaniu, niektóre postacie 
ubyły, jej sens pozostał jednak 
niezmieniony. 

— Czy miał pan duże trud- 
ności pisząc powieść o wojnie i 
o sprawach, których pan nie był 
świadkiem i bezpośrednio nie 
przeżywał? 

— Przeprowadziłem bardzo 
gruntowne studia, zanim zabra- 
łem się do pisania. Moją pracę 
da się porównać z pracą pisarza, 
który tworzy powieść historyczną 
z minionej epoki. "Musi bardzo 
wszechstronnie i drobiazgowo 
zapoznać się z wszelkim dostęp- 
nym mu materiałem. A o to nie 
było trudno. 

— A co pan robi teraz po za- 
kończeniu pracy mad filmem, 
czy zostanie pan w Niemczech? 

— Nie, jadę do Włoch. Nad 
Lago Maggiore mam swój dom, 
chcę tam spędzić trochę czasu. 
A potem — zobaczymy... 

Aparaty błyskają bez przerwy. 
Dziennikarze tłoczą się wokół 
Remarque'a. Ale trzeba przy- 
znać, że pytają o głupstwa. Nie- 
mniej jednak widać, że wszyst- 
kich intryguje jego filmowy wy- 
stęp. 

Po co Remarque gra w filmie? 

I chociaż on sam tego nie mó- 
wi, sprawa wydaje się prosta. 
Najprawdopodobniej  Remarque 
ma jekiś udział w produkcji 
„Czasu życia i śmierci". Jest za- 
interesowany bezpośrednio w je- 
go powodzeniu i całkiem zwy- 
czajnie dla reklamy swego fil- 
mu zgodził się w mim zagrać. 
Jego nazwisko w obsadzie filmu 
będzie dodatkowym  wabikiem 
dla publiczności. Czego się nie 
fobi dla forsy! 

Oczywiście, nikt mu tego za 
złe_nie bierze — byle tylko film 
był dobry. 


Tak wygląda Remarque jako profe- 


sor w epizodzie filmu GA O 
na podsiawie jego naji 


j 
wieści „Cias życia 1 czagiiómierel 
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| ? Si 
| — Tak salutowali hitłerowcy 
|= instrauje Marlona Brando 

|u. oficer hitlerowskiego Wehr- 

machtu, który przy realizacji 

flilmu pracuje jako doradca 

| wojskowy. — Łokieć trochę ni- 

/żej, o tak, dobrze... Ale brzuch , 
trzeba wctągnąć! 


Qumzzza 
JEORACSZE A ZORG | 


Marlon Brando 
w hitlerowskim 
Wehrmachcie 


Jak już informowaliśmy 
naszych czytelników („Film* 
nr 35) — amerykański re- 
żyser Edward Dmytryk reali- 
zuje we. Francji film pt. „The 
Young Lions" („Młode Iwy*) 
według znakomitej powieści 
Irwina Shawa, która nawia- 
$sem* mówiąc ukaże się nie- 
bawem w polskim przekła- 
dzie i którą gorąco polecamy 
miłośnikom dobrej książki. 

A tymczasem w podpary- 
Skiej  rniejscowości  Blandy 
Les Tour filmowcy kończą 
zdjęcia do „Młodych lwów". 
Główną rolę gra w tym filmie 
utalentowany aktor Marlon 
Brando. Zamieszczamy tu kił- 
ka zdjęć zrobionych na pla- 
nie podczas realizacji tego 
filmu. R 


ej 


MILION 
5 dla aktora: 


Przed dwudziestu laty. w grudniu 1937 roku mało znany 
aktor włoski nazwiskiem Diego Carlisi przeżył chwilę niezwy- 
kłego wzruszenia. Otrzymał bowiem list z hollywoodzkiej wy- 
twórni „Paramount*, którego treść brzmiała jak następuje: 
Szanowny Panie Carli: 


Oglądaltśmy włoski film pt. „Miłość jest wieczna”, w któ- 
rym pan gra pewien mały epizod, i doszliśmy do wniosku, że 
w kilku filmach, które wkrótce zuczniemy realizować, będą 
dla pana bardzo interesujące role. 


W związku z powyższym proponujemy Panu kontrakt na 
pięć lat. W celu zaś omówienia szczegółowych warunków — 
zapraszamy Pana do Hollywoodu. Koszty przejazdu i pobytu 
Pana w USA będą pokryte przez wytwórnię. 


© hollywoodzkiej karierze Diego Carlisi nie śnił nawet w naj- 
skrytszych marzeniach. Toteż o mało nie zwariował ze szczę- 
ścia. Natychmiast odpisał, podając przybliżony termin przy” 
jazdu do Hollywoodu i następnie zaczął się przygotowywać 
do podróży. , 

Ale mijały tygodnie i aktor ciągle czekał na... paszport za- 
graniczny. Tymczasem amerykańska wytwórnia nagliła. 


Jakież było jednak przerażenie aktora, gdy się dowiedział 
wreszcie. iż w ogóle nie dostanie paszportu na wyjazd do 
Ameryki. Władze bowiem doszły do wniosku. że Diego Carlisi 
nie może występować w filmie amerykańskim, ponieważ jest 
bardzo podobny do... Mussoliniego. 


Tak było istotnie. Aktor przy nieznacznej tylko charaktery- 
zacji mógł z powodzeniem udawać faszystowskiego dyktatora. 
Włoskie ministerstwo spraw zagranicznych orzekło więc. iż 
byłoby rzeczą że wszech miar niepożądaną, by Carlist poje- 
chał do Hollywoodu, gdzie być może występowałby w filmach 
tendencyjnie ośmieszających wodza, czy nawet w zwykłych 
komediach lub filmowych operetkach, w których jednak po- 
stać tak podobna do II Duce mogłaby wywoływać niepożądane 
komentarze. - 


Carlisi nie dał jednak za wygraną i wystąpił na drogę są- 
dową. żądając odszkodowania za straty zarówno moralne, jak 
1 materialne. W długotrwałym procesie sprawa dotarła aż do 
najwyższych instancji sądowych. które wreszcie 'uznały słusz- 
ność pretensji aktora i zasądziły na jego rzecz kwotę miliona 
lir. o! p 

Ale tymczasem wybuchła wojna i w kraju nastąpiła dezor- 
ganizacja życia publicznego, potem znów upadł Mussolini i na- 
stąpiła okupacja hitlerowska, potem Włochy znalazły się pod 
okupacją aliancką — słowem lata mijały. a Carlist nie mógł 
wyegzekwować zasądzonego mu odszkodowania. I wreszcie te- 
raz, po dwudziestu latach od chwili kiedy zaświtała mu na- 
dzieja holtywoodzkiej kariery. po dwunastu latach od zako! 
'czenia wojny. kiedy świat już niemal zapomniał o faszystow- 
skim dyktatorze — aktor otrzymał swój milionik. 

Diego Carlist-ma dziś pięćdziesiąt trzy lata £ od dawna już 
zeszedł do roli filmowego statysty. (E. M.) 


PLAKAT FILMOWY 


Roman Cieślewicz, autor plakatu do filmu „Pamięt- 
nik majora 'Thompsona*, nie miał łatwego zadania. 
„Pamiętnik* nie jest komedią w ścisłym znaczeniu 
tego słowa i nie zawiera żadnych frapujących pod. 
względem sytuacyjnym momentów, w których grafik 


„mógłby znaleźć eparcie dla swej fantazji. Film jest — 


jak wiadomo antołogią satyrycznych uwag pewnego 
angielskiego dżentelmena na temat dziwacznego cha- 
rakteru Francuzów. Cieślewicz, rezygnując z określa- 
nia filmu przy pomocy wyrażnej sytuacji — posta- 
nowił budować plakat z jego podstawowych składni- 
ków, tj. z postaci angielsko-francuskiej rodziny. Za- 
danie polegało więc na rysunkowej« charakterystyce 
taty, mamy i synka oraz na takim układzie tych , 
b, by podkreślając groteskowy 'charakter filmu 
jednocześnie 1 niały one harmonijnie płaszczyznę 
plakatu. (Dla tej konwencji plakatowej grafik po- 
święcił nawet anatomię. Maszerujący chłopczyk ma 
podniesioną nogę przynajmniej półtora razy dłuższą 
od „drugiej nogi). Zwraca uwagę dobre umieszczenie 
tytułu i kompozycja napisów pemocniczych. (TKW). 


KOPRODUKCJA 


Po świecie szeroko 
Rozeszla się fama 
jak mamy filmować 
Komedie i drama. 


Że tllm diś nakręcić 
Gdy pragnie reżyser, 
Po „gwlazdyć wyjeżdża 
Za Odrę I Nysę. 


Więc włoscy, francuscy — 
Wzdychają gwiazdorzy: 
„Ach, gdyby engagement 
Polskiego choć dożyć?" 


Sam Chaplin marzenie 
Ma jedno, jedyne: 

Grać u nas choć rólkę 
„kKanica* pod klinem, 


Hohlywoodzki aktor Pess Pac- 
ker (na zdjęciu) — odtwórca 
ról w licznych filmach kowboj- 
skich, uchodzi za  najskrom- 
niejszego człowieka w. stolicy 
amerykańskiego filmu i jedno- 
cześnie za bohatera  najwięk- 
szych gat. 

Ostatnio opowiadają o- Par- 
kerze następującą historię: 

Pojechał on przed kilku ty- 
godniami wraz z całą ekipą do 
Stanu Texas, by nakręcić tam 
plenery do swego nowego fil 
mu kowbojskiego. 

Filmowców _ hollywoodzkich 
spotkał 2araz po_przyjeżdzie 
gubernator stanu Texas, Price 
Daniels — czlowiek o _niena- 


"gannych manierach i niezwy- 


kle uczulony na takież zacho- 
wanie się bliźnich. W rozmowie 
z Parkerem gubernator zapro- 
ponował aktorowi, by na czas 
pobytu w stanie Texas zamie- 
$szkał w pałacu gubernatorskim 
jako jego gość. 

— Bardzo dziękuję za zapro- 
szenie, zamieszkam jednak w 
hotelu — powiedział Parker. 

— Ależ drogi panie — zawołał 
dygnitarz — przecież u mnie 
pan będzie się na pewno lepiej 
czuł. 

— O, co do tego — to mogę 
pana zapewnić, że w hotelu 
będę się czuł lepiej — uprzej- 
mie odpowiedzial aktor i ugryzł 
się w język. (m) 


De guslihus... 


Do_naszej redakcji wpłynął 
list następującej treści, który 
zamieszczamy bez Żadnych 
skrótów: 
Szanowny „Filmie"1 

*o sprawie recenzjł do 
filmu „Syn hrabiego Monte 
Christo", która została popeł- 
niona przez p. Czesława Mi- 
chalskiego, który na tym_fil- 
mie chyba wcale nie był. Zga- 
dzam się z tym, że była 10 
filmie tym brak sensu, tudzież 
z innymi zarzutami, ale nie 
zgadzam się z twierdzeniem p. 
Michalskiego, że główny 60- 
hater gra jaj noga, że skacze 
jak małpa, że nie ma krzty 
wdzięku ant urody. Louis 
Hayvord jest bardzo przystoż- 
ny Ł wdzięku ma bardzo du- 
ż0, pod czym podpłruje się z 
oburzeniem 

Amelia Gejsza z Tych 
oraz jej brat Zygfryd 


(Bess Parker w jednej ze swych ról kowbojskich , 


De Sica zawołał; 
„Przepraszam, ja pierwszy 
Wyjeżdżam nad Wisię, 
Cześć! Arrivederci! 


Przestrzenny dźwięk ma swój wdzięk 


Pięknym za nadobne 


Tzw. magazyny skandali, czyli amerykańskie piema ży- 
jące z publikowania prawdziwych i zmyślonych historii © po- 
smaku skandalu « życia gwiazd, czy leż trudniące się zwy. 
kłym szantażowaniem aktorów — niemało krwi napsuły Hol- 
lywoodowi. Kilka procesów o zniesiawienie, które redakcjom 


Już różae Brygidy, 

Bardot, Pampaninie 

Dialogi wciąż ćwiczą : 
„Chrząszcz chrzęszetąc brzmi w 


= trzcinie”. owych imideł wytoczyli aktorzy t akiorki — niewiele po- 
- mogło, "ponieważ ustawodawsiwo amerykańskie ma poważne 
Montana „C'€st si bon” swe * luki w tej dziedzinie. Magazyny skandali mogą sobie kpić 


Na naszą gra nutę 
1 kufer szykuje 
Na... polską walutę. 


z wyroków ji dalej uprawiać swój brudny choć dochodowy 
proceder, > 

Ale oto Hollywood przyj zemstę. Wytwórnia „Co- 
lursbia* zapowiedziała już serię filmów, których tematem 
będzie driałalność owych mazszynów skandali, ich sposoby 
zdobywania informacji, szantażowania akiorów, etc. W pierw- 
szym filmie tej serii wystapi bohaterka- wielu autentycznych 
skandali Anita Ekberz (na naszym zdjęciu poniżej). * 


A Loren oświadcza; 
„Pogodzę się x Lolo, 
Jeżeli mi w polskim 


Graco Kelly do męża: 
wikslążęca Wasza Mość: 

Nie koprogukować ę 
1 śmierć... to tożsamość", 


"Th, ; 


W „Expressie Wieczornym” (w nrze 255) 
czytamy: 

Historyczny obraz „Prolog” zrealizowa- 
ny na panoramicznym ekranie z przestrzen- 
nym wdziękiem... 

Korektorowi pomylił się stereofoniczny 
dźwięk z... Sophią Loren. (z) 


Hollywood wre caly! 

Artyści w tym wrzątku 
4 „ Czekają na kontraki 

Z Warszawy w ogonku. 


A polscy aktorzy? | 
Zmartwieni i smutni — 

Na wieść, że z gwiazd znanych 
Grać jeszcze ma... „sputnik”. 


£glnowany, 29) dziwak, 33) w 
operetce ' jest cygański, 34) 
czynność _sputnika, - 35) ma 


i dwie strony, 40) jedcn z. boh: 
) _ terów „Pana Tadeusza”, » 


„ 42) autorka „Pewne- 
ACE CE TEn 
Ski poczem m wzpółto. 
warzysz jchusz, wypły- 
wa z bajki, _48) miejscowość | 
napoleońska, 51) bunt, powsta- 
nie, 52) to, w czym pulsuje 


krew. 
1) jest z: kapusty, 


Pionowo: 
z marchwi itp., 2) ma razłoży- 


U 
Q 
NY 


4 „ozdoba” warszawskich 
tramwajów w okresie nasile- 
nia ruchu, 5) kąsa, 6) lustru- 

- ment muzyczny z gliny, 9) ża- 
zwyczaj bardziej się denerwu- 
je niż gracz 10) „podstawa” 
zieleńca, 15)" bywa laciata, 16) 
produkt, 17) przymiot, ' 21) 


ie) ZA 1, nr. WALE 


malowidło, 26) w piosence 

uwieczniony jest wiśniowy, 

24) broń Amora, 30) służy do 1e- 

ć żenia, 31) nadwodni „inżynie- 
rowie*, 32) bywa słomiany, 36) 
wczesny seans, 37) nie głaz, 38) 
powiązanie, 29) rekwizyt szkol- 
ny, 43) imię autorki „Naszej 
szkapy”. 44) zamieszanie, 49) 
może być błogi, 50) stargardz- 

, ka Wisła. 


4. Halcerzak — Bydgoszcz) 


Poziomo: 7) służy do przewo * 
Bi ia ać 
chanowskiego, 11) łatwiej go w ęzwiażani p SZ wyE 
Jalogowa ty ukazania się numeru pod 
kuzynka kruka, adresem redakcji z dopiskiem 
19 mija kre_18) można ją wy- na' kopercie „Rozrywki umy- 
garbować, 19) trudno ją schwy- glowe” Wśród Czytelnika. 
=) pe Bret = którzy nadeślą prawidlowe roz- 

Ą zawiadomienie, 

iwadzieścia Jeden US, 124) Wiązania, rozlosowane zostaną 
karm koński, 28) bywa wyima- nagrody książkowe, 


PI AA A AAAA ROB 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 

nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 

M. Biełous, K, Mucha, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 

GRANICZNE: „Mosfiłm*, „Lenfilm" (ZSRR), „Magyartilm* (Wę- 

£ry), „Unitrance* Francja), „Foto-Grafik* — Berlin (NRF), 
archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Prasa”, Wat- 
szawa, Marszałkowska 3/5, Nakład 110.000. Zam. 2080 B-70 
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Tadeusz Fijewski ma szczęście. Kociak przecież — co zresztą widać na obrazku — jest na medal. 
Na zdjęciu — scena z nowej (i udanej!) komedii polskiej pł. „Kapelusz pana Anatola". Parinerką 
Fijewskiego jest Barbara Modelska. „Kapelusz”, realizowany przez reżysera Jana Rybkowskiego, 
wszedł już w ubiegłym tygodniu na nasze ekrany. Recenzja „Kapelusza pana Anatola” — niebawem 


